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Manifest PKWN stwierdzał: „Wielkie przedsiębior­
stwa przemysłowe, handlowe, bankowe, transportowe 
oraz lasy przejdą pod tymczasowy zarząd państwo- 
vvy(„.) Aby przyspieszyć odbudowę kraju i zaspokoić 
odwieczny pęd chłopstwa polskiego do ziemi, Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego przystąpi natych­
miast do urzeczywistnienia na terenach wyzwolonych 
szerokiej reformj rolnej...’*

Taki był początek naszej rozwojowej struktury 
społeczno-ekonomicznej. VI Zjazd PZPR sformułował 
niwę zadania, których celem jest poprawa życia każ­
dego Polaka. W ten sposób treść Manifestu PKWN 
sprawdza się w życie naszego narodu.

Wykorzystując historyczną szansę

Nr IC (T53) Rok XIII 16. VII. - 15. Vili 1972 r,

„„ę ... !5IrlswtOTisBj___

szarego końca do czolowk. 1» państw przemv.lowo I . - _ —_

_ I MARIAN DUDEK 
był na ZLOCIE MŁODZIEŻ! POLSKIEJ

W Łodzi odbył się
19 do 23 lipca br. ..,UL 
Młodzieży Eolskiej. Uczest­
niczył w nim wśród 10 
delegatów powiatu prud­
nickiego - jedyny przedstawi­
ciel naszego zak'adu Marian

Dudek.
Rozmawialiśmy z nim przed 

wyjazdem. Marian Dud»k 
jest pracownikiem Głównego 
Warsztatu Mechanicznego W 
naszym okładzie od wrze­
śnia 1968 r Do ZMS ".stąpił 
jeszcze jako uczeń, w 1963 i 
Posiada niepełne wkształce- 
nie średnie techniczne jest 
wykwalifikowanym ślusa­
rzem. Od dwóch lat pracuje 
jako frezer, po zdobyciu po­
trzebnej praktyki zawodowej.

Mimo stosunkowo małego 
stażu zawodowego ma Marian 
Dudek sport doświadczenie, 
solidnie wykonuje robotę 
cieszy się uznaniem, choć 
grupa uposażenia (najniższa; 
nie thce tego potwierdzać.

Nasz rozmówca jest zado­
wolony z pracy, ze stosun 
kow międzyludzkich w war­
sztacie Brakuje niektórych 
narzędzi i materiałów ale os­
tatnio viele się ten stan po­
prawił Jest nowa maszyna.

Pod koniec 1970 r. Marian 
Dudek został członkiem 
P. Z. P. R. w grupie partyj­
nej zajmuje się kolportażem 
prasy partyjnej. Je ;t człon­
kiem Plenum i Zarządu

(DOKOSCZLNIE NA STB. 2)

rewolucję naukowo-techniczną. Nowy plan pięcio­
letni pozwoli nam dotrzymać kroku lemu wvzwanîu 
świata.

Polski Lipiec jest okazją do przypomnienia dorobku 
Ojczyzny. Nic może nam on jednak przysłaniać trud­
nej drogi do dalszego rozwoju Polski Ludowej, do 
dobrobytu każdego Obywatela.

Dziś wiemy, jakie zadania stoją przed nami i jak 
mamy je wykonywać. Czy osiągniemy poziom wy­
znaczony przez nas samych w programie Partii i 
Rządu zależy od naszej pracy, naszych umysłów.

Tworzymy Polskę XXI wieku.

należy ocenić bardzo

ZADANIA WYKOŃ-

produkcji

Artykuł dyskusyjny

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wykoń- 
wartości

przed kilku laty modernizacji, 
moce produkcyjne tego wydziału 
wzrosły z 47 min. m do 60 min. 
mb. tkaniny. Zdolność ta została 
już przekroczona, toteż trudno 
tu szukać rezerw. Na rok 1875 
zakłada się produkcję na pozio­
mie 61 min. mb. dla (porównania 
— rok 1970 - 59,i min. mb). 
Wzrost ilościowy produkcji wy­
nosi więc 2,3 proc.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 

WIODĄCE 
CZALNI,

Wartość 
czalni stanowi 95 proc, 
produkcji towarowej całego 
przedsiębiorstwa. Jak pamiętamy 
w wyniku przeprowadź on ej

wskaźnik ten nie sięga naszego.
Na tej podstawie wskaźnik ZPB 

17,7 proc, 
wysoko.

ka, jako elementu ułatwiającego 
kształtowanie właściwych stosun­
ków międzyludzkich, jako czyn­
nika dynamizującego wydajność 
pracy, a zarazem ważny element 
polityki kadrowej.

I sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek powiedział na

RZECZĄ naturalną jest, że 
każdy człowiek chciałby wie­
dzieć jak oceniana jest jego 
praca, dobrze, czy źle, co 

wpływa na opinię o pracowniku, 
kto ją wydaje i jakie z tego wy­
ciąga wnioski.

Wiąże się to nie tylko ze zwykłą 
ciekawością. Istnieje naturalna po­
trzeba społecznej oceny pracowni- 

Jak wyróżniać 
za dobrą pracą?

PIĘCIOLATKA EFEKTYWNEGO WY­
SIŁKU I WZROSTU POZIOMU ŻYCIA

tais ogólne zakończyło 
rok szk ■ enia partyjnego

Jak już pisaliśmy Konferencja Samorządu Robotniczego zatwier­
dziła plan pięcioletni do roku 1975 dla „Frotexu“. Plan opraco­
wany został w oparcie o podstawowe zadania pogrudniowej po­
lityki społeczno-gospodarczej, w oparciu o Uchwałę VI Zjazdu PZPR.

Chodzi o osiągnięcie takiego wzrostu produkcji, który zapewni pod­
niesienie poziomu życiowego, socjalnego i kulturalnego ludzi pracy.

Obecna pięciolatka ma stworzyć podwaliny pod jeszcze szybszy roz­
wój Polski Ludowej po roku 1975. Ale wróćmy na nasze, zakładowe 
podwórko.

po
lipcowym

święcie

REALIZAC JA UCHWAŁY V] ZJAZDU PZPR

PIĘCIO-

wy konali-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

irai» Komisji SocjalnejKW ïie Jiotsxie

Du Czytelników

Linek

Pod 
KZ 

wy- 
KZ, 
KZ

Poważna awaria maszyny w zak 
lądowej drukarni stala się powo­
dom poważnego opóźnienia w wyd 
aniu bieżącego numeru gazety.

Przepraszamy Czytelników licząc 
na wyrozumiałość. 

Zebranie ogólne naszej zakłado- 
-j organizacji partyjnej podsu­
wało i oceniło 28 czerwca tego- 
£zne szkolenie partyjne- ~ 
Tewodnictwem I sekretarza 
ÍPR tow. J. Linka zebrani 
.ehali oceny Egzekutywy 
głoszonej przez sekretarza 
«. B. Jeziorowskiego. 
Szkoleniem partyjnym objętych 
-ało 418 towarzyszy, w tym 127 

■biet. 365 osób to członkowie i 
táydaci PZPR, pozostali to bez- 
'iyjni. Z liczby wynika, że w 

boleniu uczestniczyło 48 proc.
-u organizacji zakładowej. To- 
Jzysze, którzy ukończyli szko- 

otrzymają przed rozpoczę­
to roku szkoleniowego — za- 
■adczenia z adnotacją w aktach 
tylnych. Wyróżniający się wy- 
^owcy, kierownicy kursów i

Podobne problemy akcentowali 
K. Bogacki i M. Fomalik. Przcw. 
Rady Zakładowej przedstawi! Ko­
misji osiągnięcia socjalne „Fro- 
texu”. I choć nikt w zaklad-ic nie 
myśli o założeniu rąk, jest się 
czym pochwalić; każde dziecko, 
które pragnie wypocząć w lecie 
ma zapewnione miejsce na kolo­
niach, półkoloniach i obozach. Po­
dobna sytuacja w przedszkolu i 
żłobku. Część obiektów socjalnych 
w remoncie lub budowie. Plany 
wybiegają w przyszłość: myśli się

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

DOBRY START DO 
ŁATKI

Zadania roku 1971 
śmy z nadwyżką, dokładając do 
ogólnonarodowego dorobku, dla 
poparcia polityki partii i rządu 
oraz VI Zjazdu PZPR, produkcję 
o wartości 20 min. zł.

Podobnie jest i w tym roku, 
drugim w obecnej pięciolatce. 
Zadania planowe są realizowane 
pomyślnie, mimo że są on« wyż­
sze w stosunku do wykonania 
ubr. o 4.4 proc.
WZROST PRODUKCJI O 17,7 
PROCENT.

Wzrost zadań produkcyjnych 
najlepiej charakteryzuje wartość

słuchacze otrzymają dyplomy i 
nagrody książkowe.

Warto dodać, że w minionym 
roku szkolenia partyjnego pro­
wadzono zajęcia na trzech po­
ziomach: podstawowym, średnim 
i WSA. Na poziomie podstawowym 
zorganizowano 5 zespołów — u- 
czestniczyli w nich kandydaci i 
członkowie PZPR o krótkim stażu 
partyjnym oraz ZMS-owcy. Szko­
lenie o poziomie średnim obejmo­
wało 8 zespołów, z tematyką 
zróżnicowaną w zależności od do­
konanego przez OOP wyboru. Naj­
częściej była to tematyka doty­
cząca współczesnych stosunków 
międzynarodowych. Na WSA stu­
diowano zagadnienia ekonomii 
kapitalizmu i socjalizmu.

przedstawił ogólną sytuację za- 
wodowo-spoleczną włókniarek ..Fro­
texu" (ponad 2 tys. kobiet pra­
cujących, 350 członkiń PZPR) ich 
ofiarność, produkowany w ZPB 
asortyment, o wartości ponad 1,5 
mld. zł rocznie i „długości” ponad 
60 min. m. bieżących. Podkreślił 
udział kobiet w dodatkowej pro­
dukcji w ramach akcji „20 min.”.

W dyskusji tow. J. Linek podał 
szereg ciekawych wniosków, które 
zostały przez komisję skwapliwie 
zanotowane. Chodzi tu o sytuację 
„kobiecego” zakładu w związku 
ze wzrostem uprawnień socjalnych 
kobiet, problem konieczności wzro 
stu rezerwy w tkalni, wypracowa­
nia funduszu płac, usprawnienia 
opieki nad dzieckiem... Bolączką 
prudnickich kobiet — matek jeet 
trzecia zmiana (wysoki współczyn­
nik zmianowości we „Frotexie” 
— 2,87), przy braku klimatyzacji 
i wentylacji itp. Mówił również o 
planach stopniowej likwidacji II 
zmiany w sobotę. ,,Kobiela musi 
mieć czas na pracę w domu i 
wypoczynek.

NASZYM zakładzie gościła 
27 czerwca br. Komisja So- 

'' «•ialna KW PZPR Nie była 
to jednak kurtuazyjna wizy- 

J^jvarzysze z komisji odbyli 
wyjazdowe posiedzenie 

/bór naszego Zakładu nie był 
. Padkowy. Tematem posiedzę- 

bowiem problem działal- 
Zawodowej i społecznej ko- 

J.racujących w województwie 
. *im. obradach, pod prze- 

tow. H. Zamorowskie- 
^yzięli udział obok członków 

*• wŁow’ tow- z-ca Kicrow- 
Ł; Wydsialu Organizacyjnego 
'IpjU A. Pradc, I sekretarz KZ 

! rtt J. Linek, dyr. ZPB — 
Poh1» z-ca d*r- IL 

M b r*rzew- Rady Zakładowej 
.^ofDalik, sekretarz RZ — K.

ć*?» przew. Komisji Kobiet — 
jakowa.
Dy *°lwiek obrady poświęcone 

sytuacji kobiet pracujących 
- ^^^ztwie trzeba podkre- 
qPowažny wkład uczestników 

eK° Zakładu.
I ^kretarz KZ 

Uznanie dla ofiarnej pracy włókniarek 
Lustracja zakładowych obiektów socjal­
nych i stanowisk pracy kobiet
Pracującej matce potrzebna większa pomoc

produkcji globalnej i towarowej. 
Wartość produkcji globalnej w 
cenach porównywalnych, która 
W 1970 r. osiągnęła 1 242 924 tys. 
zł systematycznie rośnie, by w 
1975 r. osiągnąć kwotę 1462 886 
tys. zł. Z cyfr tych wynika, że 
globalnie produkcja wzrośnie w 
pięciolatce o 17,7 proc.

Gdybyś my dokonali podobnej 
analizy z wartością produkcji to­
warowej w cenach zbytu wów­
czas osięgniemy wzrost o 16,2 
proc, (w 1975 r. — 1703 493 tys. 
zł).
Porównując procent wzrostu pro­
dukcji do średniej wojewódzkiej 
wynoszącej 33 proc, jest to sto­
sunkowo niewiele. Trzeba jednak 
wziąć pod uwagę założenia 
wskaźnika branżowego .który wy­
nosi 28 proc, przy uruchomieniu 
dwóch nowoczesnych zakładów 
pracy. Rownocześniew innych, 
pokrewnych nam zakładach 
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Nieprzestrzeganie przepisów BHP 
głównym źródłem wypadków w pracy

Każde państwo, niezależnie od 
ustroju i przyjętego modelu gos­
podarczego opiera swoją działal­
ność o przepisy prawne. Nadają 
one społeczeństwu nic tylko szereg 
uprawnień, ale nakładają na nie 
również i pewne obowiązki. Nie 
do pomyślenia jest bowiem inny 
sposób uregulowania życia społecz­
nego. . ,Nasze socjalistyczne ustawodaw­
stwo w ogóle, a ustawodawstwo 
pracy szczególnie jest bardzo ko­
rzystne dla obywateli. Zawiera 
ono między innymi szereg prze­
pisów sprecyzowanych w sposób 
wyrażający głęboką troskę o 
ludzi pracy. W zamian za tu żąda 
się od nieb jedynie poszanowania 
tych przepisów.

Aby zapewnić pracownikom 
zdrowe i bezpieczne warunki pra­
cy, pracy, która dla szerokiej rze­
szy obywateli stała się podstawo­
wym źródłem ich utrzymania wy­
dano specjalne, odrębne przepisy 
w tym zakresie. Wydawać by się 
więc mogło, że w tym Układzie 
wszystko jest w porządku, a. ży­
cie i praca przebiegać powinny 
bez większych zakłóceń.

Prawda jest jednak inna, a 
szczególną zmorą spędzającą wielu 
ludziom sen z oczu są wypadki 
w pracy. Jeśli w latach ubiegłych 
wiele niedociągnięć na odcinku or­
ganizacji stanu bhp można było 
zarzucić pracodawcom — kierow­
nikom zakładów przemysłowych, 
to w chwili obecnej warunki pra­
cy w zdecydowanej większości za­
kładów na tyle uległy poprawie, 
że można by jedynie oczekiwać 
efektów tej poprawy i to nie 
tylko na odcinku produkcji, ale 
również i w odniesieniu do wy­
padkowości.

W liczbie przedsiębiorstw, w któ­
rych warunki pracy uległy dia­
metralnej zmianie, mieszczą się 
również nasze zakłady. Posiadamy 
wszelakie dane, aby ubiegać się 
o miano najlepszego zakładu w 
naszej branży również pod wzglę­
dem kształtowania się wskaźników 
wypadkowości. Ogromnym wysił­
kiem kierownictwa zakładu, orga­
nizacji polityczno-społecznych stara 
fabryka przekształcona została w 
przedsiębiorstwo socjalistyczne, do­
stosowane do potrzeb naszej gos­
podarki. Pracodawca w całym tego 
słowa znaczeniu spełnił więc swój 
obowiązek wypływający z ustawo-

dziv.'stwa pracy — w ramach po­
siadanych możliwości.

Al ■ czy zbiera owoce swojej 
działalności na każdym odcinku? 
Nic o ile wskaźniki produkcyjne są 
w zasadzie wykonywane, a nawet 
przekraczane, to jednak na inny, 
również tak samo, jak i produkcji 
ważnym odcinku, jakim jest sys­
tematyczne obniżanie wypadków 
w pracy — nie możemy doczekać 
się pożądanych rezultatów.

Czy taka sytuacja jest wynikiem 
warunków pracy panujących w 
zaklad _ic? Każdy zdrowo myślący 
i oceniający obiektywnie zagadnie­
nie członek naszej załogi, bez za­
stanowienia udzieli odpowiedzi 
przeczącej. Wiele bowiem wypad­
ków, a ściśle określając ponad 50 
proc, z ogólnej ilości notowanych 
w poszczególnych okresach „fabry­
kują" sami pracownicy.

Niezbitym dowodem takiego 
twierdzenia była druga dekada br„ 
i oby podobna sytuacja nigdy się 
nic powtórzyła.

Wydział wykończalni sypnął zu­
pełnie niespodziewanie serią wy­
padków, w całości niemal z winy 
samych poszkodowanych. Okolicz­
ności powstania tych wypadków 
dowiodły niezbicie, że dotychczas 
stosowane środki zapobiegawcze w 
formie szkolenia, perswazji a 
nawet przestrzegania przed kon­
sekwencjami, jakie ponieść mogą 
osoby naruszające przepisy bez­
pieczeństwa pracy, okazały się 
płonne wobec ludzkiej bezmyśl­
ności.

Mailiactwo okazało się silniejsze 
od rozwagi i rozsądku.

Aby zapobiec zlu najwyższy już 
czas przystąpić do egzekwowania 
od osób opornych w przestrzeganiu 
przepisów, obowiązku stosowania 
przez nich zasad, bezpiecznych 
metod pracy, zgodnych z przepi­
sami ogólnymi i szczegółowymi. 
Tolerowanie bowiem dotychczas 
przez nadzór odstępstw od tych 
zasad, zemściło się w sposób nie­
odwracalny. Każdy zaistniały wy­
padek nie tylko wyeliminował 
poszkodowanych z pracy uszczu­
plając w ten sposób ilość ludzi 
zdolnych do jej wykonania, ale 
przyczynił się również do powsta­
nia dalszych zakłóceń w samej 
organizacji pracy.

Pracowników poszkodowanych 
naraził natomiast na cierpienia 
fizyczne i moralne i mógł nawet

sprawić, że staliby się oni zupełnie 
niezdolni do pracy, wskutek sta­
łego kalectwa.

Innej drogi do likwidacji zja­
wisk świadomego łamania przepi­
sów bhp nic widzimy. Tylko dro­
gą stosowania sankcji służbowych 
przewidzianych regulaminem pracy 
będziemy mogli opanować niepo­
kojącą sytuację. Kary porządkowe 
muszą być jednak stosowane pro­
filaktycznie, przed zaistnieniem wy­
padku. Z całą stanowczością tym 
sposobem winniśmy tępić w za­
rodku wszelkie przejawy łamania 
przepisów bhp. I jakkolwiek jest 
to ostateczny środek wychowaw­
czy, ta jednak w celu zachowania 
zdrowia, a może nawet i życia 
będziemy go stosować w Każdym 
przypadku naruszenia przepisów 
bhp. Dosyć już pobłażania.

Wiele bowiem razy, również na 
łamach naszej gazety, staraliśmy 
się przekonać załogę o konieczności 
stosowania się do zarządzeń, in­
strukcji oraz poleceń swoich prze­
łożonych. Niestety, nasz wysiłek 
odnosi dotychczas skutek podobny, 
do przysłowiowego glosu wołające­
go w puszczy o pomoc. 1

Oczywiście te przestrogi nie są 
kierowane do całej załogi. Ale 
niech staną się one ostatecznym 
ostrzeżeniem dla tych, którzy 
czyszczą krosna i inne maszyny 
w ruchu, wykonują niedozwolone 
czynności bez zatrzymania ma­
szyn, nie noszą przewidzianej 
przepisami odzieży roboczej oraz 
sprzętu ochrony osobistej, pozwa­
lają sobie w czasie pracy na nie­
właściwe żarty oraz dla tych 

wszystkich, którzy wierząc w 
swoje długoletnie doświadczenie 
pracują własnymi a niebezpiecz­
nymi metodami pracy. A tych 
niestety jest wśród poszkodowa­
nych najwięcej.
Rutyna, którą tak bardzo się 
szczycą okazuje się w praktyce 
zgubna i prowadzi do wypadku.’ 
Wersja natomiast, którą przyjmu­
ją jako tłumaczenie po spowodo­
waniu wypadku „że wszystko co 
robimy, nawet wbrew przepisom, 
wykonujemy dla dobra produkcji” 
jest nie do przyjęcia, gdyż w na­
szym ustroju najwięcej ceni się 
człowieka i nikt nie może wy­
magać aby jakakolwiek praca przy 
produkcji musiała być wykonana 
w warunkach narażania jogo zdro­
wia na niebezpieczeństwo. (AL)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Wzrośnie natomiast poważnie, bo 
o 18.9 proc. wartość produkcji 
tkanin gotowych, szczególnie w 
lalach 1974-75, po wprowadzeniu 
do produkcji większych ilości tka­
nin namiotowych. Ale wzrost ten 
zagwarantuje przede wszystkim: 
polepszenie właściwości użytko­
wych tkanin poprzez wprowadze­
nie nowych apretur szlachetnych, 
poprawa gatunkowo.ścl oraz zmia­
ny asortymentowe, zgodnie z za­
potrzebowaniem rynku.

Wpłynie to przede wszystkim na 
zwiększenie pracochłonności Wy- 
konczalm. Są to zadania trudne, 
tym bardziej, ze będą wykonane 
przy nizszym zatrudnieniu. Wzrost 
wydajności pracy na jednego pra­
cownika wyniesie do 1975 r. — 23,6 
proc, w porównaniu do 1970 r.

NAPIĘTY PLAN TKALNI
Tkalnia już w 1971 r. osiągnęła 

docelowo wskaźniki produkcji. 
Stąd tez wielkość produkcji w tym 
wydziale zależeć będzie w pięcio­
latce ud asortymentu i wzrostu 
wydajności pracy. Zmiana asorty- 
mentu została juz zapoczątkowana, 
jednak prawdziwą „rewolucję” 
wprowadzą lata 1973-75. Wydaj­
ność w wątkach na krosno-godzi- 
nę, która w 1970 r. wynosiła 6 267 
osiągnie w 1975 cyfrę 6 345. Wzrost 
wyniesie tu 1,2 proc. Natomiast 
produkcja w wątkach zwiększa 
się o 3,6 proc., ponieważ w roku 
1970 współczynnik zmiano wości był 
nieco niższy od obecnego i od pla­
nowanego.

Produkcja w metrach wzrośnie o 
4,8 proc, (rok 1975 — 11940 mb.), 
gdyż zmniejszy się w tym okresie 
średnia gęstość tkaniny.

Jeżeli wezmiemy pod uwagę 
przestarzały park maszynowy, po­
garszający się z roku na rok, to 
zadania produkcyjne tkalni są 
trudne. Ponadto w wydziale będzie 
maleć zatrudnienie.

Dalszy wzrost produkcji tkalni 
nie jest możliwy hez przeprowa­
dzenia modernizacji wydziału.
PRZĘDZALNIA POD ZNAKIEM 
POLINOSICU

Plan pięcioletni przędzalni cha­
rakteryzuje się przerobem włókna 
polinosic. W związku z tym wy­
dajność wzrośnie nieznacznie, ho o 
1,5 proc. Poważnej zmiany ulega 
natomiast średni numer produko­
wanej przędzy (pogrubienie o 9,8 
proc.).

Produkcja w tonach wzrośnie w 
1975 r. o 12,4 proc., w stosunku do 
r. 1970 i osiągnie 1 449 ton. W sy­
tuacji tej zgrzeblarki, które limi­
tują wielkość produkcji maszyn 
obrączkowych muszą pracować 
pełne trzy zmiany. W tej pięcio- 

MARIAN DUDEK
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

Zakładowego ZMS, członkiem 
oddziałowej rady robotniczej 
„Ruch”.

Od 1967 r. należy również 
do ORMO w Prudniku. W 
1971 r. za pracę w tej orga­
nizacji oraz w ZMS otrzymał 
Odznakę im. Janka Krasi­
ckiego.

Mariana Dudka interesują 
książki podróżnicze, współ­
czesne oraz literatura o II 
wojnie światowej. Zbiera 
monety, pasjonuje go - jak 
każdego młodego człowieka- 
sport. Swoich sił próbuje 
zawsze w zakładowej spar­
takiadzie gracjąc w piłkę i 
atrzelając z KBKS.

Zebranie ogólne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zakładowa organizacja 
ZMS nie wysłała Mariana 
Dutka na Zlot z „pustymi 
rękami“. Ale o tym napisze 
on sam w następnym numerze 
opisując wrażenia z tej im­
prezy.

Wizyta marynarzy
Z okazji „Dni Morza”, z inicja­

tywy Zarządu Klubu Oficerów 
Rezerwy przy ZPB „Frotex” i 
prudnickiej organizacji LOK 
gościliśmy w naszym zakładzie 
przedstawicieli Polskiej Marynarki 
Wojennej lund. ppor. Stanisława 
Tomalę i por. Kazimierza Palucha.

Goście na spotkaniu z Klubem 
Oficerów Rezerwy i młodzieżą 
ZMS rozmawiali o swojej służbie 
a następnie zwiedzili poszczególne 
działy produkcyjne. Najbardziej 
do gustu przypadły im nasze 
ręczniki frotowe w oddziale me- 
reżkarni i podczas bezpośredniej 
obserwacji wykonywania ich na 
krosnach tkalni.

Na zakończenie wizyty przed­
stawiciele naszego zakładu złożyli 
delegacji najlepsze życzenia i 
dziękując im za bezpieczeństwo 
naszych morskich granic. (Br. Sz.)

Do najlepiej pracujących kur­
sów należały organizowane przez 
DOR Nr. 2, 5, 9 i 11, które po­
trafiły pokonać szereg trudności.

W dyskusji na zebraniu wzięli 
udział towarzysze: J. Ratajczak, 
Łojek, H. Bogacki, Fr. Zawiślak, 
K. Lewandowska i Inni wykła­
dowcy i lektorzy o bogatym doś­
wiadczeniu.

Zebranie podjęło uchwałę, która 
Przyjęła ocenę Egzekutywy KZ 
stwierdzając jednocześnie, że w 
minionym roku szkoleniowym na- 
siąpił dalszy wzrost poziomu szko­
lenia i aktywności słuchaczy...

Zobowiązano organizację do do­
konania naboru do szkolenia w 
roku 1972/73, objęcia szkoleniem 
wszystkich kandydatów partii (na 
kursie podstawowym), przodują­
cych robotników oraz członków 
ZMS, przedyskutowania i zatwier­
dzenia tematyki szkolenia zgodnie 
z zainteresowaniem słuchaczy.

Przygotowaniem kadry wykła­
dowców i kierowników zajmic się 
Spoi. Ośrodek Propagandy Partyj­
nej. Do zajęć WSA włączeni zos­
taną kierownicy, inżynierowie i 
technicy.

Komitet Zakładowy zajmic się 
staraniami o zaopatrzenie wykła­
dowców w materiały, bibliografię 
i pomoce dydaktyczne.

Oddziałowe organizacje partyjne 
odpowiedzialne są za dokonanie 
systematycznych ocen pracy ide­
ologicznej, przebiegu szkolenia 
partyjnego, frekwencji itp. (a)

IłiHonoi 

Niby drobne 
sprawy

Takie wizyty zdarząją się w 
redakcji coraz częściej. Albo lu- 
cL.ie darzą nas coraz większym za­
ufaniem, albo mają więcej powo­
dów, by przychodzić z tymi spra­
wami, częściej niż dawniej... Bieg 
czasu i rzeczy wyjaśni przyczynę.
Odwiedziła nas długolet­

nia pracownica zakładu. Dlaczego 
pracownicy mereźkarni, którzy 
uczestniczą w tworzeniu produkcji 
eksportowej jedynie pośrednio, 
otrzymują premię eksportową 
wyższą od robotników o 50, 100 zl, 
czy o końcówkę...

Mała różnica, ale jest solą w 
oku...

Kto się temu sprzeciwia, 
nie ma miejsca w oddziale...”

Gdy jest lepsza praca, wolny 
etat — nie wiadomo kiedy zostaje 
zajęty. Zatrudnia się niewykwalifi­
kowanych pracowników, awansuje 
pracujących od kilku lat — starsi 
pracownicy nie mają czego szukać.

Opowiedziano nam taki fakt. Ta 
pracownica, która zastępowała 
inną, będącą na wolnym nie dos- 
taje premii. Otrzymała ta, która 
była na wolnym. Pracownica in­
terweniowała. „— Dostała pani w 
III kwartale ubr.” — usłyszała w 
odpowiedzi...

Podobny problem, dotyczący na­
gród, poruszyliśmy dwa numery 
temu. Nie otrzymaliśmy wyjaś­
nień. Czy i teraz przyzna elę nam 
milczeniem rację? 

Jak wyróżniać 
za dobrą pracę

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
spotkaniu z aktywem partyjnym: 
m.in. „w naszym ustroju praca 
to nie tylko kwestia zarobków. Nie 
samym chlehem człowiek żyje — 
jak mówi popularna sentencja. 
Praca to także uznanie dla do­
hřej roboty człowieka, dla jego 
osobistego wkładu w rozwój so­
cjalistycznego budownictwa, to 
również społeczna pozycja czło­
wieka będąca wynikiem jego za­
wodowego i społecznego zaangażo­
wania”.

Z największą starannością trzeba 
pielęgnować w ludziach pracy 
cechę jaką jest zdolność wzrusza­
nia się, satysfakcji z wykonywa­
nej pracy, z przykładnie spełnia­
nego obowiązku.
Choć często o tym zapominamy, 
człowiek naprawdę pracuje nie 
tylko po to, aby żyć.

W codziennych kontaktach za- 
wodowo-spolecznych ludzie uczą się 
myśleć kategoriami społecznymi, 
tworzy się poczucie solidarności, 
odpowiedzialności i zaangażowania, 
poczucie spójni, w której człowiek 
przestaje myśleć kategoriami „ja”, 
a zaczyna myśleć w kategorii 
„my”. Mówimy „nasz wydział", 
„nasz zakład”, „nasze tkaniny”...

Socjalistyczny zakład pracy jest 
ośrodkiem tworzenia się nowych, 
socjalistycznych stosunków między­
ludzkich, a także jest ośrodkiem 
realizacji wychowania obywatel­
skiego poza szkołą.

Ludzkim działaniem kieruje dą­
żenie do zaspakajania potrzeb. 
Tych potrzeb jest wiele. Obok 
pierwotnych — fizycznych i fizjolo­
gicznych, występują potrzeby 
wtórne — psychiczno. Wśród wielu 
psychicznych istnieje ta, o któ­
rej wspomniałom już wcześniej— 
potrzeba oceny, uznania i wyróż-

Kradzież nie popłaca
Pewnego czerwcowego dnia Gra­

żyna Bary luk, pracownica tkalni 
zgłosiła Straży Przemysłowej o 
zniknięciu z jej szafki w szatni 
butów damskich i bluzeczki o 
łącznej wartości 422 zł.

Przedmioty te zamknęła na kiód- 
k”. toteż wielkie było jej zdzi- 
v i 'nie, gdy wracając po ręcznik 
.auważyła ich brak. Pracownicy 
Straży Przemysłowej przeprowa­
dzili natychmiast wyrywkową 
kontrolę pobliskich szafek o po­
dobnych kłódkach. W jednej z 
nich znaleziono skradzione rzeczy.

Właścicielką szafki okazała się 
Agnieszka Witek, pracownica 
tkalni. Przyznała się ona do winy, 
a jedynym tłumaczeniem jej było 
to, że ... s afka poszkodowanej 
nic była dobrze zamknięta na 
kłódkę.

Sprawę kradzieży przekazano w 
ręce MO oraz <lo Dyrekcji ZPB. 
celem przykładnego ukarania.

(BN)

nienia.
Występuje ona w każdym sta­

dium rozwoju człowieka, ale naj­
pełniej winna być realizowana i 
zaspakajana w pracy zawodowej i 
społecznej. Zaspakajanie jej sta­
nowi ważny czynnik wychowaw­
czy.

Podejmując pracę w zakładzie 
oczekujemy nie tylko wynagrodze­
nia w formie pieniężnej ale 
obcięlibyśmy, aby nasz wysiłek 
był społecznie przydatny, znalazł 
uznanie i sprawiedliwą ocenę za­
równo przełożonych jak i kolegów.

MAM w rękach zakładowy 
regulamin pracy. Ten sam 
tekst, który otrzymują nowo- 
przyjęci pracownicy ZPB. 

Jest on podobno częściowo nie­
aktualny. wprowadzone zostały 
doń zmiany — ale to w tej 
chwili jest to mniej ważne, skoro 
nic znajduje odbicia w tym waż­
nym dokumencie.

Regulamin jest obszerny, po­
dzielony na 19 części. Jest w nim 
mowa o podstawowych obowią­
zkach pracowników, rozkładzie 
czasu pracy, wynagrodzeniu, o- 
chronie pracy kobiet i młodocia­
nych. bhp itp.

Wiele „rozdziałów” mówi o 
dyscyplinie pracy a także o 
karach, czekających na niesolidne­
go i nieuczciwego pracownika: 
„ciężkie naruszenie podstawowych 
obowiązków pracowników”, „kary 
porządkowe”, „kary pieniężne”...

Nie ma ani jednego akapitu po­
święconego zdecydowanie jednemu 
problemowi — nagrody oczekują­
cej na solidnego pracownika. 
Może to jest przeoczenie, może 
rzecz oczywista, może znajduje się 
w aneksie do regulaminu... Ale 
młody, rozpoczynający pracę czło­
wiek nie wie o tym ...

Z drugiej strony sytuacja nie 
przedstawia się tak żlc. jakby 
wskazywał na to wspomniany wy­
żej dokument.

Jest na szczęście w naszym za­
kładzie wiele okazji - wykorzysty­
wanych — w których pracownik 
otrzymuje należne mu uznanie.

Są nagrody, premie, są odzna­
czenia państwowe... Są kierownicy, 
którzy chwalą pracowników, jest 
gazeta, która czasem wyróżnia 
najlepszych.

Lecz cale to działanie prowadzo­
ne jest na zasadzie „akcyjności”. 
niejako odświętnie.

Szukając dziś możliwości przy- 
• pieszenia naszego rozwoju trzeba 
pełniej sięgać do rezerw tkwią­
cych w sferze motywów działania 
człowieka, jego codziennej pracy. 
Moru jeśli jest dohra - musi zna­
leźć publiczne uznanie i pow­
szechny'. społeczny szacunek. Po­
trzeba nam tego w codziennej ro­
bocie, w stałych ocenach ludzi, w 
kontaktach między przełożonymi i 
podwładny mi...

Jak to robić — spróbujemy się 
zastanowić w drugim artykule z 
tego cyklu Liczymy leż na glosy 
pracowników w tym zakresie.

Pięciolatka efektywnego 
utfsiłhu
łatce zatrudnienie w przędzalni 
spadnic o 3,9 proc., przy wzroście 
wydajności na jednego pracownika 
n 5,5 proc.
JAK WZROSNĄ PŁACE?

Planowany wzrost zadań produk­
cyjnych zalezy od prawidłowości 
ekonomicznych, jakie winny ce­
chować zatrudnienie, wydajności, 
poziom funduszu płac, średnią plą­
cę itp.

Musi my wyraźnie zaznaczyć, ze 
zalozony w pięciolatce wzrost 
produkcji jest możliwy do osiąg­
nięcia przede wszystkim dzięki 
zwiększeniu wydajności pracy. 
Ogólnozakładowy wskaźnik w tym 
zakresie wyraża się cyfrą 22,7 proc, 
(produkcja globalna).

Tymczasem zatrudnienie w ZPB 
spadnie w porównaniu do 1970 r. 
o 4,5 proc. W tym samym pięcio­
letnim okresie fundusz płac 
wzrośnie o 12,4 proc, a średnia 
płaca o 17,2 proc, (na 1 robotnika 
grupy przemysłowej — 18,1 proc.).

Pewien wzrost płacy średniej 
(3,6 proc.) osiągnęliśmy w 1971 r. 
Dalszy wzrost może nastąpić na 
drodze zwiększenia wydajności 
pracy, poprzez: modernizację parku 
maszynowego, lepsze wykorzysta­
nie posiadanych środków, inwesty­
cje produkcyjne, postęp technicz­
ny i poprawę organizacji pracy.
INWESTYCJE PIĘCIOLATKI

Program inwestycyjny w na­
szym zakładzie przewiduje syste­
matyczny wzrost wydatków. O 
ile w 1971 r. nakłady te wynosiły
9.3 min. zł, w tym roku osiągną 
12,7 min. zł — a w następnych 
latach: 1973 — 25,6 min. zł.
1974 — 26 min. zł, 1975 — 69 min. 
zł.

W roku 1975 stanowić one będą
429.3 proc, w stosunku do 1978 r.

Najważniejsze zadania pięcio­
latki to: klimatyzacja nowej tka­
lni (kosztem 7 min. zł), budowa 
ośrodka kolonijnego (11,8 min. zł), 
klimatyzacja przędzalni (8 min. 
zl) oraz partycypacja w budowie 
oczyszczalni ścieków (18 min zł).

Ponadto plan przewiduje doko­
nanie w każdym roku poważnych 
zakupów inwestycyjnych.

Plan inwestycyjny nie jest 
sztywno zamknięty, ponieważ za­
kład widzi potrzebę wykonania w 
tej pięciolatce innych zadań m.in. 
modernizacji oczyszczalni ścieków, 
budowy ośrodka wypoczynkowego 
nad morzem, klimatyzacji starej 
tkalni, partycypacji w budowie 
miejskiej hali sportowej i in.

Ponadto myśli się o zakupie 
kosztem 120 min. zł 105 krosien

automatycznych z maszynami j 
kardowymi oraz 24 nowych 
sien automatycznych w mieiŻ I 
45 posiadanych krosien mechanj^ 
nych.
PROBLEM! EKSPORTU

Według wytycznych Zjednuj 1 
ma wartość eksportu w cena,, 
zbytu spada, by w 1975 r. osią, 
nąc 203 535 tys. zł. Jest to z^, 
zane z ograniczeniem produkj 
eksportowej w całej branży 
wełnianej o 50 proc, oraz bardj^ 
opłacalnym eksportem konfesi 
Zjednoczenie pragnie zmienić #,3 
tom premiowania za eksport, 
zakłady pracy produkujące 3 
eksport pośredni nie traciły J 
tym.

W roku 1973-wg zapewnień pr,J 
slawiciel Zjednoczenia inz. | 
Gibczyńskiego — eksport utrzj-4 
się na poziomie wykonawstwa U 

Równocześnie w następnych J 
tach pięciolatki może zaistj 3 
potrzeba wzrostu produkcji t 
portowej.

Stan produkcji eksportowej » 
szego zakładu jest uzależni J 
głównie od zamówień ekspo-3 
wych składanych przez przeć 
biorstwa handlu zagramczn . | 
Dlatego podejmujemy szereg pi 3 
się wzięć, które mają na celu ] 1 
niesienia jakości wyrobów --J 
wzbogacenie asortymentów, tg 
aby były one atrakcyjne dla gd 
granicznego odbiorcy.

EKAJĄ nas zadania n>
I i łatwe. Będzie to pięciois-J 

trudna i pracowita. Trudni» 
wynika nie tylko z tego, j 

podstawowe wydziały osiągnąJ 
już docelowe wielkości produJ 
cyjne. ale i z tego, że wysłużą 
park maszynowy starzeje 
jeszcze bardziej, a inwestycje ■, 
zabezpieczają wszystkich potrap 

Liczyć możemy na poprawę i : 
ganizacji pracy i wzmożenie d>' 
cypliny. Wiele do poprawienia j 
na odcinku polityki zatrudniei^ 
szkolenia zawodowego. .

Dyrekcja, Rada Zakładowa i 
Robotnicza nie będą ustawać « 
ciążeniu do dalszej poprawy 
runków pracy i socjalno-bytou-»4 
załogi.

Wszystkie zamierzenia w plad 
pięcioletnim znajdują swoje I 
realnienie w programie zabez^» 
czenia wykonania planu pięj » 
letniego do r. 1975 oraz realizj4 
zadań wynikających z lichwy 
VI Zjazdu PZPR opracowany 
szczegółowo przez dyrekcję i a 
twierdzonego razem z planem I 
czerwcowej Sesji KSR 

Obrady ' " Socjalnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

o jeszcze lepszej organizacji wcza­
sów pracowniczych, we własnym 
nadbałtyckim obiekcie... Sekretarz 
Rady Żakładowej — K. Bogacka 
wskazała na konieczność moderni­
zacji tkalni i budowy nowej. Mó­
wiła o trudnościach z przechodze­
niem na lżejszą pracę, wysuwając 
wniosek zorganizowania szwalni w 
ZPB.

Komisja Socjalna KW zwiedziła 
obiekty socjalne naszego zakładu: 
żłobek, przedszkole. Zakładowy 
Ośrodek Zdrowia, stołówkę ora» 
stanowiska pracy kobiet Da pro­
dukcji. Z uznaniem wyrażono się 
szczególnie o placówkach opieki 
nad dzieckiem. Rozwiązania wy­
maga problem hałasu w „kobie­
cej” tkalni i przędzalni, oraz wen­
tylacji i odpylania.

Całodzienna praca Komisji So­
cjalnej KW we „Frotexie". wy­
miana doświadczeń w konfrontacji 
z warunkami pracy kobiet w kon­
kretnym zakładzie pracy, intere­
sujące głosy w dyskusji to wszy­
stko pozwoliło na spreej zowanie 
obrazu sytuacji kobiety pracują­
cej na Opolszczyznie.

Niezwykle ofiarna, znacząca w 
gospodarce województwa praca 
kobiet zasługuje na pełne uznanie 
i pomoc.

Należy być zadowolonym, że 
nasz W’klad w obrady był tak zna­
czący.

SYTUACJĘ kobiety pracującej 
w naszym województwie 
przedstawiamy Czytelnikom 
dla pełnej orientacji 1 kon­

frontacji — poniżej.
W gospodarce uspołecznionej O- 

polszczyzny zatrudnionych jest 134 
tys. kobiet. Ich praca przyczynia 
się do poprawy warunków byto­
wych rodzin pracujących oraz do 
wzmocnienia pozycji w społeczeń­
stwie i rozwoju osobowości kobiety.

Problem to na Opolszczyznie tvm 
ważniejszy, że nasze województwo 
jest jednym z najbardziej sfemini­
zowanych rejonów kraju. pod 
względem zatrudnienia. Najwięcej 
kobiet pracuje w przemyśle (54,5 
tys.), handlu (20.2 tys.), oświacie 
(14,7 tys.) i ochronie zdrowia (12 
tys. kobiet). Wyższe wykształcenie 
posiadają 4 264 kobiety. Najwięk­
szą grupę stanowią pracownice z 
wykształceniom średnim zawodo­
wym (23 tys.) oraz z pełnym lub 
niepełnym podstawowym (80 tys.).

Dlatego niezwykle ważną spra­
wą jest organizowanie różnorod­
nych form przyuczenia kobiet do 
zawodu. Istotne trudności powoduje 
fakt, że najczęściej bez kwalifi­
kacji są matki obarczone licznymi 
obowiązkami rodzinnymi.

Nieśmiałe j'est jeszcze działanie 
na rzecz podmianj’ tradycyjnie 
męskich stanowisk na kobiece. W 
1971 r. skierowano na takie sta­
nowiska 473 kobiet. Zatrudnie­
nie kobiet traktowane jest nie­

jednokrotnie jako uciążliwość, gär 
pociąga za sobą realizację dodatu- 
wych, określonych obowiązków 
świadczeń (urlopy macierzyńdS- 
przerwy w pracy na karmi I 
zakaz rozwiązywania umów ..t

Aktualnie najlepszym wyjś- 3 
dla kobiet chcących pracować ■ 
w odo wo jest praca nakładam. 
zwala ona na właściwe łączeii 
zajęć domowych z pracą zaim­
kową. W 1970 roku odnotowi à 
4 731 stanowisk pracy naklade* 
podczas gdy w tym roku wzrc4 
one do 5 360. Tendencje wzrosłe* 
utrzymują się, wobec mniej p- 
pulamej. niż się spodziewa* 
pracy w niepełnym wym 
godzin. Problem ten nie jest chyb 
jeszcze dopracowany.

ROCES aktywizacji zawo1* 
wej kobiet postępuje, rod* 
nowe specyficzne probiere, 
Wynikają one w głó*Td 

mierze z tego, że 70 proc, kot- 
pracujących to mężatki. najczęś*-- 
posiadające dzieci.

Stąd konieczność działania • 
dwóch kierunkach. Po pierws* 
trzeba uruchomić więcej placów 
zbiorowego żywienia, stołów^ 
przyzakładowych, właściwie & 
opatrzonych bufetów i kioskó»

Po drugie kobiety pracujące 
czeku ją poszerzenia form opií* 
nad ich dziećmi, poszerzenia si* 
placówek przedszkolnych... Na I 
poizzezyznie jest 580 przedszke— 
dających opiekę dla ponad 28 ty* 
dzieci. Nowe powstaną w Opól* 
i Zawadzkiem, modernizuje się 
poszerza istniejące. Wzrośnie li< 
miejsc w żłobkach z 2 870 w i"*| 
roku do 3 490 w 1975 r. Nie W; 
spokoi to jednak istniejących 1 
wzrastających potrzeb. Ronio­
nym jest organizowanie żłobi.-1* 
przez WKZZ i zakłady pracy I 
ramach czynów spolecznych.

Załatwianie tych spraw pozwf 
kobiecie na pełniejsze zaangażo­
wanie w pracy zawodowej i spe 
łec nej. Wiele do zrobienia jest • 
samych zakładach pracy. Obts** 
w uje się jeszcze ciasnotę pomiesr 
czeń sanitarnych, braki szat® 
dostatecznej ilości umywalek, 
płej wody, jadalni czy pokoi hig18“ 
nicznych— Konieczne jest rówo-4 
wzmożenie opieki lekarskiej n’ 
pracującymi kobietami.

W’raz ze wzrostem zatrudnień0 
kobiet winno występować zjawis*^ 
zwiększonego udziału w organ ■ 
zarządzania przedsiębiorstwami, 
ogniwach związkowych i 
nych. Notuje się pewien xvzrfS* 
w instancjach związkowych. 
tomiast praca kobiet w samortt“ 
dzie robotniczym jest jes-cze n** 

Badania Komisji Kobiet Pracuji 
cych WKZZ przeprowadzone 
największych zakładach pr®^ 
Opolszczyzny wykazały, ze P*\ 
zatrudnieniu kobiet sięgają1’1 o 
49.5 proc, kierownicze stanów»5* 
zajmuje tylko 26 proc, kobiet.

(wub)
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miesięczny dodatek do „głosu włókniarza
granica, kić: ni. dziel. Tad&asz Seroczyński

Sąsiedzka współpraca

Ł prac x gz-31-uiyvjy KP PZPR w Prudniku

F raca musi być
W działalności kulturalnej bezpieczna
nie ma kaniKuły

W walce
z alkoholizmem iiiiiiniiii min ll■llllll■lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll||l■|||||||||| l||l|||||||l||||||||

PZtl odpowiada na pytania
Odpowiadamy kolejno: 

Już sierp zsyła światło zbożom 
w dźwiękach metalicznych kosy 
już w upale chłopi po pas 
w słomie które chrzęst ogłasza 

kłosów pełne ręce 
moja matko żniwna 
idę
w melodię polną drogę rozwijam

Wiele pytań dotyczy odpowie­
dzialności PZU za przedmioty o- 
sobistego użytku znajdujące się w 
samochodzie a także za części 
samochodowe. Następne, za jakiego 
rodzaju uszkodzenia mieszkania 
PZU odpowiada w ramach ubez­
pieczenia mieszkania oraz czy PZU 
ponosi odpowiedzialność za szkody 
zolaniowe w przypadku gdy u- 
bezpieczający jest równocześnie 
właścicielem budynku.

rozrywkowe między innymi wy­
stępy grupy instrumentalne-wokal­
nej „Andrzej i Eliza” oraz wiele 
innych ciekawych programów pre­
zentowanych przez Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Imprez Artysty­
cznych.

W czerwcu w sali wystawowej 
PiMBP w Prudniku czynna była 
bardzo ciekawa wystawa prac a- 
matorów plastyków powiatu prud­
nickiego. Dorobek malarski pre­
zentowali: Stanisław Petertil, Wła­
dysław Drohomireeki, Emanuel 
Ratajczak, Franciszek Unicki oraz 
Tadeusz Weigt, Maria Myszyńska, 
Irena Osękowska poprzez udos­
tępnienie swoich prac graficznych. 
Ogółem eksponowanych było 56 
prac, ponad 20 prac to prace gra­
ficzne, które zostały wysoko o- 
cenione przez Komisję Wojewódz­
ką. Prace wszystkich wystawców 
(ogółem 26) zostały zakwalifiko­
wane na wystawę wojewódzką, 
która odbędzie się w Wojewódz- 

— Zgodnie z obecnie obowiązują­
cymi warunkami ubezpieczenia 
mieszkań rozszerzona została od­
powiedzialność PZU za szkody 
powstałe w przedmiotach osobiste­
go użytku znajdującego się w 
samochodzie w czasie użytkowania 
go przez ubezpieczającego na tere­
nie kraju również w miejscu sta­
łego postoju z wvłączeniem jed­
nak garażu. Granicą odpowiedzial­
ności PZU w takich wypadkach

Zorganizowana przez Powiatową 
Bibliotekę Publiczną wystawa prac 
malarskich dziecięcego kółka plas­
tycznego prowadzonego przez mgr 
Urszulę Weber zyskała sobie rów­
nież duże uznanie w oczach ko­
misji.

Również we wrześniu Powiato­
wa Poradnia K.O. zorganizuje II 
Powiatową Wystawę Amatorskiej 
Fotogram. Za zgodą wystawców 
miasta i powiatu. (E.P.)

Do walki z naszą plagą narodo­
wą jaką jest alkoholizm czynnie 
włącza się również Powiatowa 
Poradnia Kulturalno-Oświatowa w 
Prudniku. Brzmi Lo może trochę 
paradoksalnie, lecz nie jest to 
walka bezpośrednia. Orężem kul­
tury nie będą mandaty i zakazy, 
Icez aktywne oddziaływanie na 
umysły i psychikę ludzką mające 
na celu wykreślenie „czerwonej 
kartki” z naszej codzienności.

Opracowany już został plan dzia­
łania, który w najbliższym czasie 
zostanie wprowadzony w czyn. A 
więc przede wszystkim prelekcje 
i odczyty. Wprawdzie akcja od-

w analizowanych przedsiębior­
stwach wynosiła 277, to już w 
następnym zmalała o 42. Znacz­
nie poprawiły się także wskaźniki 
częstotliwości i ciężkości wypod- 
ków przy nracy, oraz zmniejszyła 
się ilość dni niezdolności do pracy 
o 1929 dni (27 proc.).

Mimo ogólnych tendencji spad­
kowych, jest kilka zakładów pra­
cy — Fabryka Obuwia, Spółdziel­
nia im. 22 Lipca, Budowlana Spół­
dzielnia Pracy oraz Przedsiębior­
stwo Handlu Art. Codziennego 
Użytku — w których nastąpił 
wzrost wskaźnika częstotliwości 
wypadków przy pracy, lub — jak 
w ZPB „Frotex”, RPRB Głogówek, 
Wielobranżowej Spółdzielni Pracy 
Usług Rzemieślniczych w Prud­
niku — wzrost wskaźnika ciężko­
ści wypadków.

Okoliczności powstawania cięż­
kich wypadków, powodujących

W lineu odbyło się szereg wy­
stępów artystów zawodowych.
16 lipca w Prężynce z okazji o- 
twarcia nowego klubu „Ruch” 
wystąpił z programem pt. „Bigos 
wspomnień” aktor Operetki Ślą­
skiej Ad der ze j Górski. Podobna 
impreza w tym samym dniu od­
była się w Szybowicach.

W Pokrzywnej i Jarnołtówku, 
w większych ośrodkach wczaso­
wych odbyły się również imprezy 
rozrywkowe miedz.v înnvmi «iv-

Sporadyczne kontakty pomiędzy 
^siadującymi przez miedzę-grani- 
ćę powiaty Bruntál (CSRS) i 
Prudnik istniały od dawna. 
Ostatnio jednak są one bogatsze 
p nowe formy, zacieśniają się.
Rozwijają się one w wielu dzie­

dzinach: gospodarczej (szczególnie 
ß- rolnictwie), kulturalnej, mło- 
d jeżowej... Obydwa powiaty o- 
pracowaly plany współdziałania.
Znamienne były ostatnie kon­

takty kulturalne. Z okazji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy gościła

Prudniku 130-osobowa grupa z 
sekretarzem propagandy KP KPC 

Abrahamem i v-ce przew. 
prez. PRN w Bruntálu tow. V. 
ftemcową. Odbyło się spotkanie z 
działaczami kultury 31 maja. 
Goście zaznajomili się z działal­
nością placówek kulturalnych po­
wiatu : Państwowej Szkoły Muzycz­
nej, Muzeum Ziemi Prudnickiej, 
powiatowej i Miejskiej Biblioteki 
publicznej...

1 czerwca, w Dniu Dziecka zes- 
oły czechosłowackie występowały 

aa prudnickim Rynku. Gorąco o- 
daskiwany był młodzieżowy zespół 
regionalny „Radość”, chór nauczy-
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cielsk! oraz orkiestra dęta.
Goście zwiedzili ponadto miasto 

i jego zabytki. W muzeum czynna 
była wystawa prac uczniów szkoły 
artystycznej z Krno.wa.

Rewizyta prudniczan nastąpiła 
pól miesiąca potem, w dniach od 
16 do 18 czerwca. Stało się to z 
okazji obchodów 25-lecia czeskich 
bibliotek w Bruntálu. Naszej dele­
gacji przewodzili: kierownik Wydz. 
Kultury PPRN — M. Felcenloben, 
kier. Po w. i Miejskiej Biblioteki 
Publicznej — M. Czekańska oraz 
kier. Muzeum — mgr M. Dutkie­
wicz. W czasie festiwalu zespołów 
czeskich, polskich i radzieckich 
przybyli również I sekretarz KP 
PZPR w Prudniku tow. H. Sta­
chowiak i przew. Prez. PRN tow. 
Wł. Mrowieć. Wzięli oni udział w 
Manifestacji Przyjaźni.

Nasze zespoły: chór Lic. Ogólno­
kształcącego w Prudniku, zespól 
ZNP, zespół przy Szk Podst. nr. 
2 w Prudniku z pieśniami i tań­
cami różnych regionów Polski, 
chór i zespół akordeonistów Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej z pro­
gramem Moniuszkowskim, zespół 
PPKO „Ostinato” z solistami-pio- 

senkarzami Fr. Kaucą, D. Kali­
nowską i G. Fuławką, odniosły 
pełny sukces. „Ostinato” występo­
wa! w Bruntálu i Vrbnie.

Występom i spotkaniom towarzy­
szyło serdeczne przyjęcie, troskli­
wa opieka czeskich przyjaciół. 
Zespoły prudnickie podobały się 
ze względu na wysoki poziom 
artystyczny.

Kontakty nie urywają się. W 
jesieni, w Czechosłowacji Muzeum 
Ziemi Prudnickiej zaprezentuje 
wystawę historyczną, wystąpi tam 
również na festiwalu zespołów 
młodzieżowych „Ostinato”. Kon­
takty rozwijają się pomiędzy po­
szczególnymi placówkami i or­
ganizacjami. Wymianę doświadczeń 
prowadzą nauczyciele i uczniowie 
szkól muzycznych i techników rol­
niczych. Młodzież ZMW również 
nawiązała obiecujące kontakty, 
niedawno w Klubie ZMW w 
Białej gościła czeskich kolegów. 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa im. 
T. Kościuszki od trzech lat współ­
pracuje z podobną placówką w 
Vidavíe (pow. Šumperk). (wua)

Okres lata, to okres zmiany 
«tylu pracy placówek kulturalno- 
Luwiatowycb w naszym powiecie. 
Wiadomo powszechnie ,źe wzmo­
żona działalność kulturalno-oświa­
towa na wsi, a także i w mieście 
w różnego rodzaju klubach i 
«wietlicach nasilona jest w o- 
iresie zimowym. Nie mniej jednak 
w okresie tzw. „sezonu ogórkowe­
go” prowadzone będą rożne, a- 
irakcje i ciekawe formy działania 
organizowane nie tylko w klubach 
=le również na wolnym powietrzu. 
Mamy tu na uwadze różnego ro­
dzaju imprezy rekreacyjne, wy­
poczynkowe, festyny, imprezy roz- 
.ywkowe połączone z imprezami 
□octowymi, zręcznościowymi itp. 
-zczególne nasilenie tych imprez 
.obędzie się w rejonach wypo- 
zynkowo-tyry stycznych jak: Fo- 
jzywna, Jarnołtówek i Mosz- 
zanka oraz w większych groma­
dach na terenie naszego powiatu.

W przeddzień 22 Lipca we 
wszystkich gromadach i miastach 
7 naszym powiecie odbyły się 
■kademie, wieczornice i uroczyste 
sje połączone z częścią artystycz-

M.
W Prudniku uroczystość powia- 

odbyła się w sali kina 
•Wyzwolenie*’, gdzie z programem 
~>uzyczno wokalnym w formie 
-oncertu dla ludzi pracy wystąpił 

pól „Ostinato” działający przy 
kwiatowej Poradni K.O. w Prud- 
M który odniósł ostatnio wiele 
Jkcesów w Czechosłowacji.
Oprócz licznych imprez artys- 

Kznych obsługiwanych przez 
] Poły amatorskie działające przy 
’übach i świetlicach, zaprezento- 

c «y swój dorobek artystyczny licz- 
zespoły dziecięce kolonii letnich 

dorobek artystyczny liczne 
t “Poły dziecięce kolonii letnich 

reanizowanych na naszym tere- 

w kłośne lato pieśń wzlatuje 
w niebo wzdęte tak jak żagiel 
już chochoły w polu stoją 
i dymami kreślą wieczór 

We wrześniu 1971 roku Egzeku 
tywa KP PZPR w Prudniku bada­
la Warunki pracy i socjalno-by­
towe w zakładach pracy powiatu 
i wydała uchwałę mającą na u- 
wadze poprawę tych warunków.

Ostatnio Egzekutywa KP doko­
nala kontroli wykonawstwa tej 
uchwały. Komisja Ekonomiczna KP, 
która prowadziła prace, zwróciła 
głównie uwagę na warunki pracy 
w Prudnickich Zakładach Cera­
miki Budowlanej, Rejonowym 
Przedsiębiorstwie Budowlanym 
oraz Zakładach Roszarniczych w 
Głogówku. Równocześnie oparto 
się na pracach Zawodowej Inspek­
cji Pracy oraz PK ZZ w Prud­
niku.

W analizowanym okresie w za­
kładach przemysłu kluczowego, 
spółdzielczego i przedsiębiorstwach 
handlowych nakłady finansowe na 
bezpieczeństwo i higienę pracy 
wzrosły o 47,5 proc.;, czyli o 
blisko 5 min. zł. W niektórych 
przedsiębiorstwach notuje się 
wzrost trzykrotny!

Ten wzrost nakładów wywarł 
niewątpliwie poważny wpływ na 
polepszenie warunków pracy o- 
kreśionych grup robotników, co 
znajduje odbicie w zmniejszeniu 
wypadków przy pracy.

W roku 1970 liczba wypadków

kim dn,U 22 * 23 JiPca na prudnic- 
7** 1 Rynku oraz w Pokrzywnej 

się wiele ciekawych i ar- 
’ - Řezných imprez wraz z zawo- 
0- nu sportowymi. Wieczorem zapło- 

.^niska harcerskie, przy ga­
r’^ ,p *e‘ muzyce, piosence przyjem- 
„ U ^żna było spędzić czas.

jest 10 prąc, sumy ubezpieczenia 
mieszkania i kwota do 10 tys. zł. 
W ramach ubezpiec enia mieszka­
nia PZU nie ponosi odpowiedzial­
ności za samochody i ich części. 
Za części samochodowe uważa się 
zarówno części wchodzące w skład 
normalnego wyposażenia samocho­
du, jak przedmioty i urządzenia 
w które pojazd wyposażony jest 
przy produkcji seryjnej, jak i 
wchodzące w skład wyposażenia 
dodatkowe, np. radioodbiornik, 
wentylator itp. Wymienione przed­
mioty i części samochodowe, a 
także samochody mogą być ubez­
pieczone w ramach dobrowolnego 
ubezpieczenia auto casco.

dłuższą niezdolność do pracy, są 
wynikiem przede wszystkim nie­
przestrzegania obowiązujących 
przepisów BHP przez samych pra­
cowników.

Zakłady pracy czynią wiele wy­
siłków, aby stan BHP ulegał 
stałej poprawie. Świadczą o tym 
poniesione nakłady i wvkonane 
prace. Np. w ZPB „Frotex” w 
roku 1971 przyjęto 439 wniosków 
do wykonania, z czego jedynie 5 
nie zostało dotychczas zrealizowa­
nych. nie z Winy zakładu.

Do końca br. Zawodowa Inspek­
cja Pracy przeprawadzi analizę 
przyczyn powstawania wypadków 
przy pracy a PKZZ dokonywać 
oędzie dwa razy w roku społecz­
nych przeglądów warunków pra­
cy załóg. Te przedsięwzięcia po­
zwolą na pełniejsze rozeznanie 
przyczyn wszystkich zaistniałych 
wypadków i stworzenie warun­
ków na ich likwidację. (a) 

— PZU ponosi odpowiedzialność 
za uszkodzenia mieszkania jakie 
mogą powstać wskutek pożaru, 
kradzieży z włamaniem z zalania 
w malowaniu ścian, sufitów, u- 
szkodzenia podłogi, dr^wi, zamków
i okien, a których koszty obciąża­
ją ubezpieczającego lokatora.

— Jeżeli zalanie pomieszczenia 
nastąpiło z powodu złego stanu 
dachu, a ubezpieczający jest jedno­
cześnie właścicielem budynku to 
za szkody z zalania jego miesz­
kania PZU — zgodnie z obowią­
zującymi warunkami ubezpiecze­
nia mieszkań —- nie ponosi od­
powiedzialności gdyż konserwacja 
dachu należy do właściciela. Na­
tomiast w stosunku do ubezpie­
czonych lokatorów istnieje odpo­
wiedzialność PZU.

Kończąc odpowiedzi na pytania 
pragniemy przypomneć o celowości 
. awierania ubezpieczenia mieszkań 
na sumy odpowiadające rzeczy­
wistej wartości ruchomości do­
mowych przez co zapewnione zos­
tanie realne odszkodowanie. Ma 
to szczególne znaczenie w wypad­
kach gdy istnieje procentowe o- 
graniczeme odpowiedzialności PZU, 
np. w wypadkach szkód w biżu­
terii. wyrobach ze złota i platyny, 
motocyklach i motorowerach, 
dziełach sztuki, gdzie granica od­
powiedzialności PZU wynosi 30 
proc, sumy ubezpieczenia miesz­
kania.

Bliższych informacji udzielają 
inspektoraty PZU i pośrednicy 
ubezpieczeniowi.

kim Domu Kultury w Opolu w 
m-cu wrześniu br. Najlepsze pra­
ce z wystawy wojewódzkiej eks­
ponowane będą na wystawie Zicn 
Zachodnich w Szczecinie. Zdaniem 
komisji wojewódzkiej prezentować 
będziemy największą ilość prac o 
wysokich walorach artystycznych.
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.ošu^elnik artykułów prasowych 
“ïconych ochronie przyrody 

ura^ncK° środowiska nie 
P°wody do optymizmu. 

.r-',.“owiem jest wymowa ma- 
i danych na podstawie 

Dch opracowano artykuł.
,iTKlna^ze czlonkowie Sądu Kon- 
ią\go. Oddziału LOP w Prud- 

usprawiedliwione pod- 
• do opynizmu. sądzenia że 
? tLi m rt>ku szkolnym, szkol- 

Dła LOP-u działały aktyw- 
udokumentowane 

W nadesłane do Oddz.iału.
też było ustalić naj- 

■-tls ? tylu dobrych kół. Palmę 
/■dniehStWJa w 6ruPiG szkół 
^Inic» dobyło koło Technikum 
■ycu e8° w Prudniku, podstawo- 

2 /^iskioh Szkoła Podst. 
cjj * ^r" 3 Głogówek, wiej- 

Szkoły Podst. w Olszyn- 
ûj„;SZczaDce i Olbrsichcicach.

-- WX. nuid w Chrzeli- 
j , * “iedrzy chowie ach.

e ogólne cyfry obrazujące

działalność młodzieży świadczyły 
o masowym charakterze prac; 24 
tys. zasadzonych drzew i krze­
wów, 500 mb żywopłotu, założenie 
przeszło 200 budek dla ptaków, 
dostarczenie tony żywności miesz­
kańcom lasu w zimie, przeszło 50 
interwencji w sprawie kłusownic­
twa — to cyfry które się liczą.

Zresztą kierunek działania kół 
zwracał się nie tylko w stronę 
lasu. Dane o organizacji, wycie­
czek do obiektów chronionych, 
urządzanie wystaw i kącika o- 
chrony przyrody, wreszcie im­
prez artystycznych i konkursu 
świadczy, że ofensywa aktywistów 
LOP o zwiększenie ilości człon­
ków kól i zainteresowania mło­
dzieży problemami ochrony przy­
rody dala również rezultaty, któ­
re zapewnią kołom możliwość 
dalszego zwiększenia wyników 
swej pracy w przyszłym xoku 
szkolnym. B. Mościński

(v-ce prezes Żarz. Oddz. LOP) 

ezytowa jest prowadzona stale, 
lecz główny nacisk położy się na 
tematy poruszające szkodliwość 
alkoholu dla zdrowia organizmu 
ludzkiego i społecznego.

Sprowadzone zostaną odpowied­
nie filmy oświatowe, które będą 
uzupełnieniem prelekcji, rozpro­
wadzone zostaną po klubach i 
świetlicach w całym powiecie, 
aby mogło je obejrzeć jak naj­
więcej ludzi no i oczywiście wj- 
ciągnąć odpowiednie wnioski.

W trakcie opracowania jest 
scenariusz imprezy rozrywkowej 
pl. „Jak się bawić bez alkoholu”. 
Zostanie ona przygotowana w 
ten sposób, żeby mogła byc wy­
bawiona w każdych warunkach, 
• więc z matą obsadą, przy zni­
komej ilości rekwizjlów, co po­
zwoli jej dotrzeć do każdego za­
kątka naszego powiatu.

Poza tym planuje się przygoto­
wanie próg: imu kabaretowego, 
który wyśmiewałby alkoholizm i 
karykatury al coholików.

Ktoś może mi zarzucić, że nad 
tym należałoby raczej płakać .ile 
estrze kabaretu dz.iala czasem 
bardziej skutecznie niż łzy żon, 
matek i dzieci alkoholików.

Powiatowa Poradnia Kultura In - 
O-iwiatowa wspólnie z Porado’ 
Przeciwalkoholową urząd-i rów­
nież wyst*wę tematyczną, która 
cbjedzie cały powiat.

Przygotowana zostanie audycja 
radiowa, w której wykorzystane 
zostaną wszystkie możliwe środki 
i metody zwalczające alkoholizm. 
Audycja la nadana zostanie przez 
radiowęzeł powiatowy i radio­
węzły zakładowe. Clicemy dolrz.cć 
wszędzie. Trudności oczywiście 
będzie wiele, ale gra warta jeb 
świeczki. Wy padałoby sobie ży­
cz jć powodzenia w tej pożytecz­
nej akcji. (F.K.) 



Klub z bogatymi tradycjami
W Klubie Sportowym „Włók­

niarz” Łącznik Istnieje jedyna 
sekcja piłki ręcznej kobiet w po w. 
prudnickim. Kluby naszego po­
wiatu nie posiadają drużyn żeńskich 
również w innych dyscyplinach 
sportowych. Niewiele lepiej jest 
też w Prudniku. A więc kobiety 
nie mają żadnej możliwości roz­
wijania swej sprawności fizycz­
nej i ruchowej. Chociaż sport wy­
czynowy może uprawiać stosun­
kowe niewiele osób, to jednak 
ma on ogromny wpływ na roz­
wój sportu masowego. Tam, gdzie 
nie istnieją sportowe zespoły, 
trudno jest organizować masowe 
imprezy rekreacyjne dla kobiet. 
Warto więc brać przykład z Łącz­
nika, gdzie sekcja żeńska istnieje 
już dwadzieścia lat.

KS „Włókniarz” Łącznik zos­
tał założony we wrześniu 1953 r. 
Na przestrzeni swej dwudziesto­
letniej działalności przechodził 
wiele wzlotów i upadków. Były 
dni radości i smutku, ale r »gdy 
załamania. Klub robił co mógł, 
a robi! niemało, aby stworzyć 
możliwie silny zespół kobiecy. 
Pragnął również stworzyć klimat 
najprzychylniejszy dla działal­
ności sekcji. Było jednak wiele 
trudności, które miały wpływ na 
aktualną svtuacjç. Piłkarki ręcz­
ne „Włókniarza” opuściły w tym 
roku II-ligę i występować będą 
w lidze okręgowej. A trzeba 
wspomnieć, że jeszcze nie tak 
dawno występowały z powodze­
niem w ekstraklasie i odnotowały 
na swym koncie wiele cennycłi 
sukcesów. Zwycięstwa były tym 
cenniejsze, ponieważ odnosiła je 
drużyna ze środowiska wiejskiego. 
Obecnie KS „Włókniarz” napo­
tyka na coraz większe trudności.

Wiele cennych informacji z 
działalności tej sekcji przekazał 
nam prezes klubu ob. E. Dziuba.

NAJWIĘKSZE SUKCESY
Sekcja piłki ręcznej kobiet pow­

stała dość przynadkowo. W 1953 
roku w Łączniku podjęło pracę 
kilka osób, które za wszelką cenę 
dążyły do zorganizowania życia 
sportowego na wsi. Po zakończe­
niu pracy, wyprowadzano zmianę 
na boiako i dziewczęta rzucały 
piłką do bramki. Wybrano naj­
lepsze i w ten sposób stworzono 
żeńską sekcję piłki ręcznej. Po­
czątkowo drużyny tej dyscypliny 
sportowej liczyły po 11 osób. Pił­
karki ręczne „Włókniarza” były 
wówczas bardzo aktywne i okry­
te wielokrotnie laurami zwycięstw. 
Największym sukcesem tego ma­
łego klubu wiejskiego było zdo­
bycie wicemistrzostwa Polski 
drużyn jedenastoosobowych!

Również wielki sukces odnoto­
wały zawodniczki „Włókniarza" 
w roku 1958 zdobywając trzecie

miejsce w kraju, ale juz w piłce 
ręcznej 7-osobowej. Jeszcze przez 
wiele lal klub ten występował w 
ekstraklasie a następnie w il 
lidze.

Niestety, w tym roku ambitne 
piłkarki rozgrywać będą swojo 
mecze w lidze okręgowej Jest 
wicie przyczyn, które imały wpływ 
na degradację zespołu aż do „o- 
kręgówki”.

PRZYCZYNI NIEPOWODZEŃ

Przede wszystkim daje się za­
uważyć brak odpowiedniej ilości 
dobrze zaawansowanych zawodni­
czek oraz zaplecza. Brak jest rów­
nież podstawowych w a Funków 
szkoleniowych. W Łączniku nie 
ma hali a na treningi trzeba 
było jeździć aż do Opola. Wy­
jazdy takie były bardzo kosz­
towne, w związku z tym treningi 
w Opolu odbywały się dwa razy 
w tygodniu. Mimo to „Włókniarz" 
konsekwentnie utrzymywał bliski 
kontakt z czołówką krajową. Od 
pewnego czasu w klubie brak jest 
również trenera. Wielokrotne 
próby o przydzielenie szkoleniow­
ca nie przyniosły żadnego rezul­
tatu.

W Łączniku trudno jest rów­
nież prowadzić pracę szkoleniową 
z juniorkami, ponieważ nic tna 
żadnej szkoły średniej. Wiele u- 
i-dolnionych sportowo dziewcząt 
w wieku 15 lat opuszcza rodzinną 
wieś i wyjeżdża do szkól. A więc 
brak jest zawodniczek 15-18 let­
nich. Próbowano nawiązać kon­
takt ze Szkolą Zawodową w 
Prudniku, Skończyło się jednak 
na dobrych chęciach.

Niełatwo jest również sprowa­
dzać zawodniczki z innych dru­
żyn ponieważ warunkiem zmiany 
klubu jest przydział mieszkania.

Zakłady Dziewiarskie, przy któ­
rych istnieje klub, nie są w sta­
nic rozwiązać pozytywnie wszy­
stkich ważnych problemów. Po­

winna być większa pomoc ze strony 
władz powiatu. Działalność „Włók­
niarza” została zachwiana częścio­
wo wówczas, kiedy coraz większe 
sukcesy zaczęła o.J nosie drużyna 
„Otmętu" Krapkowice. Stworzono 
tani ieps e warunki st kolan iowc 
i bytowe, a szkoły średnic za­
pewniły stały dopływ do klubu 
najbardziej usprawnionych dziew­
cząt.

Wiele kłopotów jest w Łączniku 
z remontem urządzeń sportowych. 
Wystarczy wspomnieć, że szatnia 
na stadionie nic jest konserwo­
wana już od 1953 r., brak jest w 
niej podstawowych urządzeń sa­
nitarnych. Niektóre praco wyko­
nywano w czynie społecznym, 
aby jednak poprawić sytuację po­
trzebne jest ok. CIO tys. zl. A 
może PKKFiT tą sprawą się za­
interesuje?

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
Obecnie drużyna piłki ręcznej 

liczy ok. 11 zawodniczek. Aby za­
pewnić systematyczną opiekę 
szkoleniową w sekcji, wysłano na 
na kurs instruktorski czołową za­
wodniczkę klubu. Zarząd klubu 
wystąpił również z propozycją 
wybudowania hali widowiskowo- 
sportowej w Łączniku. Byłby 
wówczas możliwy większy dopływ 
młodzieży do klubu z innych 
wiosek.

Mimo wielu trudności na jakie 
napotyka KS „Włókniarz” Łącznik 
wszyscy wierzą, że już w nieda­
lekiej przyszłości klub ten na- 
wiąże ęlo pięknych tradycji. P.- 
dobnego zdania jest również dłu­
goletni kierownik sekcji p. Ciehoń. 
Sukcesy klubu to w dużej mie­
rze jego zasługa.

Wierzymy, że przy większej 
pomocy władz powiatowych, spor­
towych, oraz miejscowych — ten 
zasłużony klub nawiaże do swych 
bogatych i pięknych tradycji.

(mgr Mieczysław Malczak)

- AKO miastu istnieje od 1270 
I roku. Początkowo l-/lo we 
I władaniu księcia Bolesława 

Opolczyka, a po jego śmir-rc i 
w roku 1313 Księstwo Opol­

skie růstaje podzielone pomiędzy 
trzech jego i-ynów i w taki spo­
sób powstaje małe księstwo Ni'- 
niudlin kio z trzema powiatami 
Niemodlinem. Białą i Głogówkiem. 
Po złozeniu przez Bolka Nie­
modlińskiego w 1327 i oku, hołdu 
królowi czeskiemu Janowi, Biała 
wraz z pozostałymi powiatami 
wchodzi w skład lenna czeskiego 
Od 1532 do 1742 roku Śląsk wszedł 
w posiadanie Habsburgów. W 
roku 1666 cesarz Maksymilian II.

aby pokryć koszty długotrwałych 
wojen z Turkami, sprzedają Białą 
rodzinie Froszkowsklch. Jan Krzy­
sztof Proszkowski cieszył się wiel­
kimi względem i dworu cesarskie­
go i piastował urząd namiestnika 
Księstwa Opolsko-Raciborskiego.

W czasie wojny trzydziestolet­
niej została Biała splądrowana 
przez Jana Jerzego Hohenzollerna 
z Karnizowa. Do tego w 1633 roku 
wybuchła w Białej dżuma. Wy­
ginęli wszyscy mieszkańcy miasta, 
za wyjątkiem dwóch mieszczan — 
Fabiana i Sebastiana. Za miej­
skim kościołem parafialnym zbu­
dowano kaplicę pamiątkową ku 
czci św. Fabiana i Sebastiana, 
która została zniszczona w czasie 
działań wojennych w 1945 roku. 
Z tego też okresu datują się, 
znajdujące się w okolicach miasta 
jednoramienne — kamienne krzy­
że pokutnicze.

Wracając jeszcze do rodziny 
Pruszkowskich, to służyli oni 
wierni? cesarzowi austriackiemu i 
otrzymali w roku 1678 tytuł hra- 
biostwa a w 1707 roku Vnloni 
Krzysztof Proszkowski został pre­
zydentem komory we Wrocławiu.
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Czym zajmuje się komisja zdrowia Zlot młodych 
spółdzielców

W okresie od 1 linea 1969 r. 
Komisja Zdrowia i Opieki Społecz­
nej działająca przy Powiatowej 
Radzie Narodowej w Prudniku — 
przeprowadziła 24 posiedzenia oraz 
dokonała 28 kontroli.

Trzeba tu dodać, że komisja 
działa w składzie 9 osób. Stąd 
bogata tematyka poczynań świad­
czy o Pracowił-A"i członków ko­
misji, której przewodniczy radny 
/"^munt Trylski.

Komisja zajmowała się ni.in. 
problemami: skuteczności walki z 
alkoholizmem oraz wykorzvstania 
środków na ten cel, warunkami 
socjalno-bytowymi gospodarstwa 
SK Lisy, szpital; oceną higieni- 
zacji prudnickiej wsi, załatwia­
niem wniosków i skarg przez '*'v- 
dzial Zdrowia PPRN, zabezpiecze­
nia warunków dla ponrawv stanu 
sanitarnego i zdrowia ludności 
powiatu, warunki sanitarne i dzia­
łalność Państwowego Domu Ren­
cistów i Domu Dziecka „Caritas” 
w Prudniku oraz Domu Starców 
w Grabinie, działalność GRN w 
Łączniku, Rudziczce i Biedrzy­
chowicach w zakresie zdrowia, 
działalność przychodni obwodowych 
w miastach oraz przyzakładowych 
w ZPB i PZO, działalność Pow. 
Kom. Pomocy Społecznej i Ko­
misji Społeczno-Lekarskiej. spra­
wy mieszkaniowe służby zdrowia,

warunki sanitarne w ZSZ i Spół­
dzielni Inwalidów „Pionier” w 
Prudniku, kontrola ośrodka zdro­
wia w Racławicach, półkolonii 
TPD i kolonii kopalni „Jaworzno” 
itp.

W wyniku tych prac komisja 
wysunęła w tym okresie 59 wnios­
ków, m.in. dotyczących likwidacji 
pijalni piwa w restauracji „Sma­
kosz”, „Słoneczna” i „Pod basztą”, 
organizowania przeglądów stoma­
tologicznych dzieci szkół wiej­
skich, przyspieszenia remontu bu­
dynku mieszkalnego w SK Lisy, 
uzupełnienia apteczek pierwszej 
potrzeby w zakładach pracy, prze­
prowadzenie remontu żłobka dziel­
nicowego w Prudniku, odwodnie­
nia i zagospodarowania parku 
miejskiego, uruchomienie punktu 
aptecznego w Racławicach Š1., 
zakazu sprzedaży napojów alko­
holowych w sklepach spożywczych, 
dostarczenie mleka do domów 
konsumentów, przydzielenia mie­
szkań dla lekarzy, polepszenia 
stanu sanitarnego w Spóldz. In wal. 
PIONIER, czyszczenia śmietników 
itp.

Większość z nich została zreali­
zowana, inno są w trakcie wyko­
nywania. Czuwa nad tym Ko­
misja Zdrowia i Opieki Społecz­
nej współpracując na co d/Jcn z 
Wydziałem Zdrowia oraz Zatrud­
nienia PPRN.

Ostatnio odbył się w Prudniku 
Powiatowy Zlot Młodych Spół­
dzielców, w którym uczestniczyli 
delegaci spółdzielni Uczniowskich.

140 osób oglądnęło w kinie 
„Wyzwolenie” film „Nowa misja 
korsarza” a następnie w auli 
Liceum Ogólnokształcącego na­
stąpiło podsumowanie dorocznej 
rywalizacji spółdzielń uczniowskich 
o miano najlepszej. Uroczystość 
odbyła się w 50 rocznicę ustano­
wienia Międzynarodowego Dnia 
Spółdzielcy.

Wśród szkół miejskich podsta­
wowych zwyciężyła w konkursie 
prowadzonym przez WSS Spół­
dzielnia Uczniowska przy Szkole 
Podstawowej Nr. 2 w Prudniku 
(otrzymała równocześnie III miej­
sce w województwie) przed SU 
przy Szkole Podstawowej Nr. 4. 
Najlepszą spółdzielnię w szkołach 
średnich i zawodowych nosinda 
ZSZ nr. 1 w Prudniku, która 
jednocześnie zwyciężyła kon­
kursie „Maturzyści" przeka ująć 
największą liczbę absolwentów w 
szeregi członków WSS. W kon­
kursie tym uplasowała się na I 

miejscu w województwie.
Wśród szkół wiejskich prowa­

dzono dwa konkursy pod patro­
natem CRS. W pierwszym, pod 
hasłom: „Każdy członek współ­
gospodarzem swojej spółdzielni" 
zwyciężyła Brzeźnica przed Chrzc- 
licami, Racławicami i Rudziczką. 
Udział brało 11 SU. przy czym 
„Jutrzenka” z Łąki Prudnickiej 
„startuje” na szczeblu centralnym 
broniąc puchar Prezesa CRS, który 
zdobyła w roku ubiegłym.

W konkursie pn. „Rozwijamy 
usługi dla siebie i środowiska ’ 
najlepszymi okazały się spółdziel­
nio w szkołach z Moszczanki i 
Dylniarowa. Wśród szkól cztero­
klasowych przodują spółdzielnie 
w Mochowie i Wierzbcu. Najlep­
sze spółdzielnie w poszczególnych 
„kategoriach” walczą o miejsca w 
województwie.

Zlot, organizowany przez Po­
wiatową Komisję Spółdzielń Ucz­
niowskich przy współudziale prud­
nickiego oddzinlu WSS i pionu 
CRS. zakończyła loteria fantowa 
(każdy los pełny!) oraz wspólny 
obiad. Była to udana impreza.

Z historii :ego regionu

BIAŁA PRUDNICKĄ

Dopiero w czasie wojen śląskich 
wydalił Fryderyk II Pruszkowskie­
go z Wrocławia, który w kon­
sekwencji opi, jcil Śląsk i wyje­
chał do Wiednia, gdzie umarł 
4 VI. 1741 roku.

Fryderyk II król pruski za­
prowadza na Śląsku nowy ustrój 
administracyjny m m. łączy po­
wiat bialski, głogcwiecki i prud­
nicki w jeden powiat prudnicki.

Karolowi i Ferdynandowi Gersdo-« 
Istniejący do obecnych czj*^ 
zamek w Białej, kupiło miastf, 
tak przestała istnieć kasziela 
Bialska. 4

Obecnie miasto liczy ok 3 mí 
nue zkancow W starym zarr.t., 
mieści się Liceum Ogolnoksztal J 
ce Mieszkańcy miasta pracują „ 
filii Głubczyckich Zakładów pIt>. 
mysłu Dziewiarskiego lub tez 

W roku 1742 Biała przechod i we 
władanie Bartłomieja Oderfelda, 
a po jego śmierci, zostaje sprze­
dana w roku 1752 hr. Matuszce z 
Czech. Na podstawie ustawy z 
1808 roku zostały sprzedane chło­
pom wszystkie hrabiowskie grunta, 
a w 1841 res ta posiadłości zos­
tała sprzedana saskim rotmistrzem

jeżdzają do odległego o 9 k- 
Prudnika Miasto zachowało , 
dużej mierze swój zabytkowi 
charakter i jest częstym nuejs^ad 
odwiedzin. licznych miłośnik«? r 
zabytków.

Na podstawie opracowania W. j 
S. Nabzdyków przygotowali di 
druku Henryk Sobczak i Walem« 
Sieć. (fot. W. Sieć)

PIĘKNO ZIEMI PRlDNICklEJ
Nie otrzymaliśmy ani jednej prawidłowej odpowiedzi na za­

gadkę z poprzedniego numeru „ZP”, kiedy prezentowaliśmy zabytko­
wą basztę obronną w Białej.

D.iiś kolejne zadanie: jaki obiekt przedstawia zdjęcie? Rozwiązania 
należy przesłać do dnia 15. VIII. br. W nagrodę — książka do roz­
losowania.

Aktualna i potrzebno 
inlormacj: a

Prasa partyjna centralna i 
wojewódzka coraz lepiej infor­
muje aktyw partvjny i społeczeń­
stwo o noczynaniach Komitetu 
Centralnego lub Rządu, a także 
KW PZPR czy Proz. WRN. Luka 
-- informacji istnieje często na 
niższym szczeblu. Społeczeń­

stwo gromad i małych miaste­
czek często niewiele wie o po­
czynaniach swojej partyjnej l«ř 
administracyjnej władzy powiato­
wej.

Komitet Powiatowy PZPR po­
cząwszy od togo roku wydaj«. 
kwartalnie biuletyny informacyjne 
Redaguje je zespół powołany prze®

jutrzenka” z trądycjani
Wystarczy przypadkowy nawet 

rzut oka na Szkołę Podstawową 
w Łące Prudnickiej i jej otoczenie, 
aby odnieść miłe wrażenie. Jest 
ona dobrze zagospodarowana, 
wszędzie widać gospodarską troskę. 
Dzieje się tak nie tylko dlatego, 
ze tędy przebiega najciekawszy 
szlak turystyczny południowej 
^Polszczyzny, łączący Prudnik z 
uroczym kąpieliskiem leśnym w 
Pokrzywnej oraz wczasowymi 
Głuchołazami, że w szkole mieści 
się sezonowe schronisko turystycz­

ne dysponujące 50 łóżkami...
DUMA SZKOŁY

Spóld ielnia Uc niowska „Jutrzen­
ka” obchodziła uroczyście ćwierć­
wiecze istnienia. Złożona 10 wrześ­
nia 1947 roku przez wiele lat 
sięgała po najwyższe miejsce w 
rywalizacji na szczeblu kraju.

W roku 1969 — szczytowe osią­
gnięcie: I miejsce w kraju, wśród 
pięciu tysięcy wiejskich spółdzielni.

Audycja w „Ekranie z bratkiem”, 
wizyta telewizji wrocławskiej, 
liczne artykuły w prasie...

Na ton sukces spółdzielnia pra­
cowała wiele lat doskonaląc i 
poszerzając swoją działalność. Dość 
powiedzieć, że w roku 1968 osiąg­
nięto rekortlowo wysoką czystą 
nadwyżkę — blisko 28 tys. ‘ zl, 
przy obrocie lowarowvm pól 
miliona zl! W pierwszych latach 
dochód kształtował się na pozio­
mie 2 tys. zl.

Spółdzielnia dopracowała się 24 
form pracy. Oto niektóre z nieb: 
herbaciarnia, bufet, punkt napeł­
niania długopisów, introligatora ia 
wypożyczalnia naczyń, punki 
szklarski, fryzjernia, pogotowie 
techniczne i krawieckie, kącik 
rzeczy znalezionych, fotografika, 
punkt podnoszenia oczek, działka 
orna i ogród warzywny, szkółka 
drzew owocowych i krzewów, pa­
sieka, wytwórczość dziewcząt i 
chłopców, sklep wielobranżowy, 
zielarstwo, praco rolne i leśno.

„Jutrzenka" dopracowała się 
funduszu społecznego w wysokości 
71 <84 tys. zł, w tym wartość nie­
ruchomości wynosi ponad 42 tys. 
zl. Guły majątek SU przekroczył 

wartość 112 tys. zl!
Spółdzielnia nie miała właściwie 

słabych lat, poza lalami starto­
wymi, kiedy sin „rozkręcała" Już 
w 1963 roku zdobyła 1 miejsce w 
powiecie i 111 w województwie. 
Czysta nadwyżka ponad 13 
lys. zl. któro w 1!165 r wzrosła 
do 22 tys. zl. Wtedy młodzi spół­
dzielcy z Łąki zajęli 11 miejsce 
w kraju.

Przez następne lata stale była 
w czołówce wojewódzkie i i kra­
jowej osiągając nadwyżko rzędu 
cunnjmnicj kilkunastu tysięcy zło­
tych rocznic. W 1971 raku spół­
dzielnia zdobyła Puchar prze­
chodni Prezes;* CRS „Samoponwc 
Chłopska”, którego broni w tvin 
roku.

Za spółdzielcze pieniądze kumono 
pomoce naukowe, sprzęt i inne 
przedmioty, z których szkole jest 
dumna. Wiolo z nich zdobyto w 
lóżn urodnych konkursach. Są to 
adapter „Bambino", gry świetlico­
we, piłki, głośniki, książki, uni­
wersalna maszyna do szycia ..Tuła", 
instrumenty muzyczne, firanki, 
pralka elektryczna, odkurzacz, 
froterka, lodówka, mikser, plytv, 
dywany, chodniki.,. Która szkoła

wiejska może pochwalić się takim 
sprzętem, na który władze oświa­
towe nie wydały ani grosza?

W ten sposób szkoła w dwuty­
sięcznej Łące była i jest samo- 
wystarc alna. Nigd.v nie czekała 
na przydziały czy gotówkę z 
zewnątrz. W powiecie toż wie­
dziano, że „I ąka d.i sobie radę...”
DZIAŁA l NOSU WYCHOWAWCZA

Nic wszystko w spółdzielni obli­
czono jest na zarobek, wielo pun­
któw usługowych pracuje za dar­
mo. Jest to przede wszystkim 
szkol.» gospodarności i wspólnego 
działania. Wychowanie dzieci w 
proteste produkcji i usług.

Tu się rozwija inicjatywa, przed­
siębiorczość, formy samorządności, 
poczucie odpowiedzialności, przy­
zwyczajanie do dobrej roboty, 
uczciwość, oszczędność, aktyw no 
życie w grupie, więź społeczna — 
wreszci o my ślcn ic ekonom icznc. 
Dobro przygotowanie do dorosłego 
życia.

Dzieci samo kierują swoją pracą. 
Mają samorząd spółdzielczy, ze­
brania, komisje. sprawozdania. . 
Uczą się zorganizowanego życia 
w spółdzielni.

Przy okazji - oprócz w boga­
cenia wyposażenia szkoły i spół­
dzielni są pieniądze na wy­
cieczki po całej niemal Polsce. 
Spółdzielnia pr owad zi ró wn i eż 
działalność kulturalno-rozrywko-

WE. Posiada zespoły muzyczny, 
dramatyczny, chóralny i tanecz­
ny. Jest program na każdą u- 
roczyslość.

UROCZYSTOŚCI ROCZNICOWE
31 członków SU z klasy VIII 

przekazano na kandydatów na 
członków GS w Rudziczce. Zor­
ganizowano turniej „wiedzy o 
spółdzielni", w którym bony to­
warowe do sklepu spółdzielczego 
zdobyli: J. Kotowicz, M. Trybuła 
i Z. 1 izak.

W części nrty stycznej odbyły 
się występy szkolnych zespołów 
oraz konkursy sprawnościowe i 
zabawa. Młodzi spółdzielcy przy­
jęli wielu gości. Mają oni przy­
jaciół wszędzie.

Aktualnie prezesom Spółdzielni 
Uczniowskiej „Jutrzenka” jest u- 
czcnnica Małgorzata Puzyniak. Do 
wybija jących się a k ty wi stów
spółdzielni należą: J. Hutnik, Z. 
Lizak, A. Bigas. M. Trybul.*. G, 
Zielińska, B. Mięczaków sk a, J 
Kotowicz, St. Trembecka, F. Trem­
becka, A. Gierecka...

1 rzez 25 lat opiekowała się spół­
dzielnią i tworzyła jej sukcesy 
emerytowana obecnie kierowniczka 
szkoły Eugenia Zcmłown (nadal 
opiekuje się spółdzielnią), z którą 
współdziałali nauczyciele - Zofia 
I Jjh Lewiccy, Karol Koziorowski, 
Halina Trembecka. Józefa Pikała 
oraz woźna — Józefa Jakubczak.

Egzekutywę KP.
Biuletyn ukazuje się drukiem 1 

zapewnia swobodny przepływ in­
formacji partyjnej, politycznej | 
gospodarczej, co wynika ni-in. 2 
Uchwały VI Zjazdu PZPR.

Właśnie opuścił drukarnię 
kładów Graficznych Przemy^“ 
Terenowego w Prudniku dr«ł* 
numer kwartalnika.

Zawiera on naj istotniejsze >“■ 
formacje o sytuacji politycznej * 
powiecie, o poczynaniach pow’i®“ 
towej instancji partyjnej.

Jest w nim omówiona realiiaćj* 
Uchwały plenum KP PZPR ’ 
sprawie poprawy składu socjalni 
zakładowego prudnickiej org®“^ 
zacji partyjnej, zestaw’ zamiera* 
w kierunku rozwoju spółdzi< 
czosci pracy i przemy słu terenu 
w ego w zakresie produkcji ry'1*' 
kowej i usług na najbliz&ze l«1* 
Przedstawiono w biuletynie aktu 
alne osiągnięcia klasy robotmcíf- 
powiatu w „akcji 20 mld”. 
omówiono szkolenie partyjne 1 
akcję letnią 1972 r. Osobny d1*' 
teriał prze naezono równicz 
bleniatyee rozwoju sportu masó«*' 
go^i kwalifikowanego w pawier***' | 

Część publikacji znalazlę się * 
kwartalniku ze YAzględu na 
potrzebowanie terenu. Chodu o t* 
aby sami odbiorcy dťvy dowal’ 
tematyce biulely nu. Stąd znal*’’ I 
się w nim m.in. materiał onww1*' I 
jący rolę grup partyjnych w I 
alizacji polityki partii u op»«**" 
o doświadczenia grup w ZPB ł'1*" 
tex” w Prudniku.
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to wszystko, co człowiek przy 
okazji swojej pasji kolekcjoner­
skiej zdobywa, jak to sie popular­
ne mówi „dla duchu”. A zdoby­
wać tu można także wiedzę o 
dniu dzisiejszym i z historii o- 
taczającego go świata, o jego 
kulturze i cywilizacji.

Wyrabiać w sobie pozytywny, 
czyli mówiąc inaczej humanisty­
czny stosuneu. do wszelkich prze­
jawów działalności ludzkiej. W 
takich tylko wypadkach i przy 
takim sposobie uprawiania kolek­
cjonerskiego konika jest godne 
pochwały i polecenia. Wiadomo 
powszechnie, że ludzi z konikiem 
można spotkać na każdym kroku 
np; pasjonujących się motorvzacją, 
sportem, hodujących najprzeróż­
niejsze zwierzaki, zbierających pu­
dełka od zapałek, stare monety i 
w ogóle zgłębiających pozornie 
dziwaczne dziedziny wiedzy.

I Hobby może wyrażać się w 
pasji dążenia do osiągnięcia per­
fekcji w czymś, co nie wchodzi 
w zakres obowiązkowej nauki, 
czy pracy zawodowej lub jakim­
kolwiek ulubionym sposobie spę­
dzania wolnego czasu.

Trzeba: wiedzieć, że „rasowi 
konikarze” nie są sobkami i 
chomikami. Współpracują ze sobą, 
dzielą się doświadczeniami, wy­
mieniają między sobą posiadane 
okazy, prowadzą rozległą, często 
nawet zagraniczną korespondencję.

Uważam, że kącik hobbysty _w 
naszej gazecie zasługuje na duże 
uznanie, gdyż oczekiwać należy, 
że pozwoli na wyzwolenie, szeregu 

" śmiałych zainteresowań wśród na­
szych pracowników.

Zycie ludzi, którzy potrafią poza 
nauką, czy pracą zawodową zna­
leźć sobie jakąś dziedzinę zain­
teresowań, która ich pochłonie 
jest o wiele bogatsze od życia 
tych, których interesuje niby 
wszystko, a praktycznie nic.

Mała uwaga, lecz bardzo ważna 
dla początkujących „konikarzy”, 

** którzy przed rozpoczęciem zbie­
ractwa winni się zastanowić, co 
kh najbardziej pochłania., Nie I stosować praktyk bezmyślność tzw.
koników na „papubę”. jak, to 
często dzieje się wśród młodzieży 
szkolnej wyrażającej swoje za- 
ihiereso wania następująco: „właś­
ciwie to interesuje mnie geografia, 
zbieram znaczki, bo Antek z 
siódmej ma kolekcję, na widok

śmieszki ze strony znajomych. 
Poszczególne egzemplarze zdoby­
wałem różnymi sposobami, bądź 
to w drodze kupna lub zamiany 
rzadko prezentu. Ponieważ konik 
moich zainteresowań należy do 
drogich, dlatego też zdobywanie 
nowych egzemplarzy odbvwa się 
w dość wolnym tempie. Zdana 
się, że za jednym eksponat.-m 
trzeba jechać kilkaset kilometrów. 
Początkowo szedłem na ilość i 
zdobywałem wiele dziesiątek broni 
białej różnych formacji militarnych 
i narodowości. Z kolei przeszed­
łem na jakość pod względem 
historycznym, wieku i wykonania 
artystycznego. Dzisiaj najmłodszy 
egzemplarz ma 125 lat, a jest i 
taki, który liczy sobie około 500 
lat.

Co daje tego rodzaju konik? 
Rozbudza zainteresowanie historią. 
Przy konserwacji i naprawach 
pozwala na głębsze poznawanie 
stopnia techniki przy obróbce 
metalu w czasach naszych prapra- 
dzjadów.

Pozwolę sobie zauważyć, że dzi­
siaj rzadko można spotkać mistrza, 
który potrafiłby nawet przy u- 
doskona leni ach techniki odtworzyć 
pewne części, jak np. wykonać 
sprężynę do zamku karabinu, 
czy pistoletu, dającego zapłon za 
pomocą krzemienia, nie mówiąc 
już o wykonaniu artystycznym 
nawet ukrytych części wewnątrz 
zamku.

Ponadto zbierane eksponaty 
można odpowiednio wyeksponawać 
w mieszkaniu dla celów dekora­
cyjnych. W zupełnie wolnych 
chwilach można spokojnie usiąść 
w fotelu i oglądając przy odro­
binie fantazji i znajomości lek­
tury, wyobrażać sobie całe batalie 
złożone z oddziałów, barwnie u- 
branych żołnierzy szarżujących na 
koniach i maszerujących przy a- 
kompaniamencie werbli w ściśle 
zwartych szeregach usztywnionych 
w swoich paradnych mundurach. 
Przy huku armat i wśród dymu 
wypełniającego pole bitwy, można 
usłyszeć komendy d-ców przy 
ładowaniu palnej broni, a łado­
wanej aż w dwunastu tempach.

Znając rodzaj broni, która na­
leżała kiedyś do żołnierza okreś­
lonej farmacji, nie trudno sobie 
wyobrazić na podstawie rysunków 
i opiaów eksponatu wojska usztyw­
nionego od stóp do głowy, którzy

elektiorika 71

za­
to,
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informacji przeniesionych na kar­
ty papierowe sprawdzić. Dokonuje

• Przenoszenie informacji z dokumentów 
źródłowych na maszynowe nośniki 
informacji

części pokazana jest karta papie­
rowa z zamarkowanymi kwadra­
cikami, które są w rzeczywistości 
wyper ferowany mi otworami.

W Len sposób przygotowane 
karty są wczytywane do kompu­
tera.

Podany wyżej przykład dotyczy 
informacji numerycznych czyli 
cyfrowych. Znacznie bardziej 
skomplikowana jest procedura 
przenoszenia na karty papierowe 
informacji słownych (literowych} 
nazywanych alfanumerycznymi.

jak też znaków specjalnych. W 
tych przypadkach należy posługi­
wać się specjalnymi kodami jak 
kod MPL-2 lub COBL. Są to korly 
międzynarodowe, i ze względów 
technicznych nic będziemy mogli 
ich tutaj zaprezentować. (cdii).

mgr St. Leja

I ’ ;
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się tego na maszynach tzw. 
spra wdzark ach.

Poniższy rysunek obrazuje spo­
sób przenoszenia informacji na 
karty papierowe.

Górna część rysunku jest frag­
mentem pewnego dokumentu 
źródłowego, natomiast w dolnej

W ostatnim artykule zaprezen­
towaliśmy nowy rodzaj dokumentu 
1 T/ystosowanego do elektronicznej 
®chniki obliczeniowej. Omówił i- 

«Dy również jego funkcje i zna- 
czenie tak w systemie tradycyj- 
nyci jak i w systemie elektronicz­
nego przetwarzania danych. Zespól 
Zdobnego typu (rodzaju) dokumen- 
tow zwykłe się określać dokumen- 
torni źródłowymi.

Informacje, które są zawarte w 
ftokumentach źródłowych nie mogą 
£yć bezpośrednio wczytane do 
Komputera. Muszą być najpierw 
Przeniesione na tzw. maszynowe 
nośniki informacji, którymi są 
tośmy lub karty papierowe. W 
^aszyni przedsiębiorstwie posługu­
jmy 6ję kartami papierowymi, 
dlatego też omówimy sposób prze­
noszenia informacji z dokumen- 
Jü źródłowego na kartę papierową. 
10 przenoszenie informacji nie 
k°lega jakoby się wydawało na 
wypełnianiu karty liczbami czy 
aíírafni‘ leez na îei Rcrlorowaniu 

inaczej dziurkowaniu. Stąd 
toz maszyny, na którvch dokonuje 

tych operacji nazywane są
PoWszechnic dziurkarkami.

Precyzja systemów elektronicz- 
ych wymaga ażeby poprawność

mogli się poruszać tylko na sto­
jąco w szyku zwartym np. laki 
grenadier nosił spodnie łosiowe, 
które ubierał na mokro, a latem 
musiał znosić gorąco. Wysokie 
buły powyżej kolan usztywnione 
na kolanach specjalnymi lupkami 
z drewna, w celu utrzymania 
równego kroku nie zginając kolan. 
Nic mówiąc już o obcisłym u- 
braniu krępującym ruchu z wy­
sokim. sztywnym kołnierzem.

Wiele cksoonatów przypomina 
nasze tradycje narodowe, świetność 
Polski i niewolę w okresie roz­
biorowym. Powstawanie i upadek 
potęg militarnych Europy. Milczą­
ce przedmioty pamiętają ścinanie 
królów w okresie Rewolucji 
Francuskiej wielkie wydarzenia 
ery Napoleona, wiosny ludów, 
powstań narodowych — powsta­
nie listopadowe 1830 r„ powstanie 
styczniowe 1863 r.

Perłę w zbiorach stanowi kara­
bela szlachecka bogato zdobiona 
przedstawiona na osobnym zdjęciu 
pod kinkietem z okresu powstania 
stoczniowego, z grawerowanymi 
hasłami wolnościowymi. Karabela 
ta została wykonana przez mistrza 
krakowskiego J. Hoffelmeiera. 
(Słowo karabela pochodzi z tu­
reckiego kara-bela, czyli .piękna i 
droga, a droga była z pewnością, 
gdyż była nieodłączną częścią 
galowego stioju szlachcica, który 
za wszelką cenę starał się posiadać 
coś lepszego od sąsiada).

Z broni palnej ciekawym ekspo­
natem jest g ar łącz z zamkiem 
stożkowym, który za pomocą wy­
strzeliwanych siekańców spełniał 
zapewne rolę dzisiejszego karabinu 
maszynowego.

Myślę, że moje spostrzeżenia 
wyłonią z naszej załogi wielu 
anonimowych hobbystów i kan­
dydatów zbieractwa ciekawych 
eksponatów, co daje wiele przy-

Zamówienia

Nasz zakład
ma rowmez

ważna

(Br. Szymaniak)

otrzy- 
jedna 

powo- 
przed-

zbrojnych. 
również 118 kobiet-

miątkową odznakę „Syna Pułku” 
wraz z legitymacją, którą uro­
czyście na konferencji KSR-u w 
dmu 29 czerwca br. wręczył mu 
przedstawiciel Powiatowego Sztabu 
Wojskowego w Prudniku.

operatywność 
zakresie swoje-

ubiegłych okresów 
wyżej wymienione

„Syna Pułku”

Wielu posiadaczy odznak „Synów 
Pułku" sprawuje odpowiedzi eine 
funkcje w zarządach kół, oddzia­
łów i okręgów ZBoWiD.

Prowadzi się koleżeńskie spotka­
nia z młodzieżą szkolną i harcer­
ską, przekazując młodszemu po­
koleniu patriotyczne i internacjo- 
nalistyczne tradycje walki naro­
dowo-wyzwoleńczej .br. Zarząd Główny 

Warszawie przyznał 
Zawiślakowi pa-

W 1968 roku z inicjatywy Za­
rządu Głównego ZBoWiD podjęto 
akcję poszukiwania „synów pułku”. 
Celem tego przedsięwięcia reali­
zowanego z okazji obchodów 25-le- 
cia Ludowego Wojska Polskiego, 
było nie tylko ustalenie chociażby 
w przybliżeniu liczby najmłod­
szych uczestników walk z hitle­
ryzmem w szeregach regularnych 
jednostek frontowych oraz oddzia­
łów partyzantckich lecz — co 
ważniejsze — skupienie ich w 
ZBoWiD i zaktywizowanie w 
działalności społeczno-politycznej.

Pamiątkowe odznaki przyznano 
1260 najmłodszym uczestnikom 
walk na wszystkich frontach 
qstatniej wojny.

Najliczniejszą grupę stanowią 
żołnierze, którzy przed ukończe­
niem 17 roku życia walczyli w 
polskich jednostkach wojskowych.

384 odznak nadano najmłodszym 
partyzantom i członkom Ruchu 
Oporu, działającym w konspiracyj­
nych organizacjach 
Otrzymało je 
kombatantek.

13 czerwca 
ZBoWiD w 
Bronisławowi

Gospodarka materiałowa21
różnice cen detalicznych i szereg 
innych pcrturbatacji wynikających 
z niedokładnie przemyślanego pla­
nu zaopatrzenia i nieterminowego 
złożenia zamówienia.

Od prawidłowo sporządzonych 
zapotrzebowań będą kształtować 
się wielkości zapasów materiało­
wych — dla przykładu: złożyli­
śmy zapotrzebowanie na „pół­
fabrykat” na wyrost, dla spokoj- 

_ -i- uzgadniając
komórkami 

możliwość

W poprzednim artykule omówi­
liśmy w telegraficznym skrócie 
najważniejsze zasady dla osią­
gnięcia efektów ekonomicznych. 
-Jak zaznaczyliśmy jest to zagad­
nienie bardzo Lrudnc do zrealizo­
wania, ponieważ od najmniejszej 
komórki w przedsiębiorstwie mu­
si my przestawiać swoją dotych­
czasową mentalność, wystrzegając 
się „partyzanckiej roboty”.

Gospodarność bierze swój po­
czątek od prawidłowego planowa­
nia zużycia surowców i materia­
łów na jednostkę produkowaną, 
mierzoną wskaźnikami do po­
przednich okresów. I jeżeli po­
przednie okresy były „gospodarne” 
i prawidłowo rozliczane, wtedy 
nasze wskaźniki mierzone do o- 
kresów planowanych, prawdopo­
dobnie powinny być prawidłowe.

Ze względu na odczuwalne braki 
niektórych surowców materiałów, 
artykułów technicznych, a w szczc- -------- ------- ......
gólności części wymiennych, za-^Lfdu produkcji, 
potrzebowania wydziałów produk-"*" danej produki 
cyjnych i pozostałych komórek 
organizacyjnych przedsiębiorstwa 
będą opiewały na większe wiel­
kości jak by to, wynikało z po­
trzeb technicznych uzasadnionych. 
Każdy z nas składając zaopatrze­
nie obawia się, że jeżeli „po­
trzeba” wynosi 10 jednostek, za­
potrzebujemy 15 — wtedy 
mamy te 10 — to jest 
sprawa przyszłości, która 
duje duże komplikacje w 
siębiorstwie

Następna sprawa bardzo _____
w gospodarce materiałowej, to o- 
pracowanie szczegółowych potrzeb 
dla każdej komórki organizacyj­
nej opartej o techniczne normy 
zużycia i składanej w odpowied­
nich terminach, celem zapewnie­
nia przedsiębiorstwu złożenia w 
określonych terminach globalnych 
zamówień potrzeb na planowane 
okresy dostaw.

Przestrzeganie wyżej wymienio­
nych zasad umożliwi administracji 
przedsiębiorstwa zwrócenie uwagi, 
na lepszą organizację pracy, która 
z kolei pozwoli na dokonywanie 
porządkowywania bieżących spraw 
oraz na większą 
pracowników 
go działania.

Obserwację 
potwierdzają 
fakty, że składanie zamówień nie­
przemyślanych, nie w terminach 
nakazanych, dezorganizują pracę 
działów zaopatrzenia materiałowe­
go i zmuszają do „partyzanckiej” 
pracy, jak:
— angażowanie transportu „w 

Polskę” po 1 kg. śrub lub 100 
kg tasiemki itp.

— składanie setek zamówień „do­
raźnych”, które z reguły jak 
wiemy realizowane są w detalu.

Taki system pracy dodatkowo 
obciąża koszty — za transport.

nego żywota — nie 
z kompetentnymi 
takich spraw, jak 
zmian asortymentowych lub pro­
fil.. produkcji, czy też wielkości 

’ danej produkcji, i po pewnym 
okresie planowaną ilość produkcji 
wykonaliśmy lecz zapas półfabry­
katu do wykonania wielkości tej

produkcji okazał się dwukrotnie 
większy. W ten sposób w maga­
zynie stworzył się nieuzasadniony 
zapas którego nie możemy się 
pozbyć — zamroziliśmy środki o- 
brotowe.

Jednocześnie musi my opłacać od­
setki bankowe od udzielenia kre­
dytów. Jest to fragment dotyczą­
cy nieprawidłowości w gospodarce 
materiałowej w naszym zakładzie. 
Jeżeli wszyscy będziemy w ten 
sposób rozumować i powoli prze­
stawiać naszą mentalność, na- 
pewno będziemy osiągać sukcesy 
ekonomiczne, które przecież rzu­
tują na nasze warunki bytowe, 
(cdn.) (S.K.)

Sprostowania LJ
— Do rozmowv redakcji z Dyr. 

1 Grzworczyki m ..rroduk.J 1.. 
rynek ( II 7 z 1. VI. br.) za­
kladly i id błędy k°re.Vto;srk,'e' 
klore zniekształcają treść arty­
kułu. A oto prawidłowe brz™æ" 
nic zdań, drukowanych pod zdję­
ciem naszego rozmówcy:

Tylko ten zakład ma możli­
wość sprzedaży całej wytworzonej 
produkcji, klery w .
ją unowocześnić i dostosować do 
potrzeb rynku. .

Pojęcie „marketingu . jako ze. 
polu metod i działań [mjąęyeh 
n i celu dostosowanie struktury 
produkcji do potrzeb 
przy obecnym stenie równowagi 
rynkowej musi być nrzen.es.one « 
katedr wyższych uczelni 1 insty 
tutow badawczych do codziennej 
działalności w zakładach przemy­
słu bawełnianego.

Ponadto wzór wprowadzony 
ostatnio do produkcji ręczników 
brzmi: R 14/45 K- Autora

Za błędy przepraszamy Autora 
l Czytelników.

— Zdawało się nam, że z po­
czątkiem lata chochlik drukarski 
pójdzie na urlop. Ale nie poszedł. 
Dowodem ósmy numer „Głosu 
Włókniarza".

W artykule „Wypoczynek Ra­
towników przędzalni” na str. 1 
napisano: „Czy ruch rekreacyjny 
w Podlesiu może się rozwiązać 
zamiast: rozwijać — jak chcial 
autor artykułu. W publikacji 
„Trwają prace nad kształtem 
pięciolatki” zamiast ściągnąć wy­
drukowano sięgnąć. .

Inne błędy: zamiast pominąć
— porwać, wpadliśmy — spali­
śmy, pojęcie — podjęcie. Pozos­
tałe błędy literowe nie zniekształ­
cają treści publikacji jak 
Przepraszamy. -

rn dioga walk o wyzwolenie tere­
nów Polski, droga aż po Berlin. 
Brał udział w walkach o wyzwo- 
1 ■nie Warszawy, Bydgoszczy, Zło­
towa, Frydl.uidu, przeszedł Wał 
pomorski, Kołobrzeg a następnie 
walczył o wyzwolenie Gdyni i 
Gdańska. Pod koniec wojny zos­
taje przerzucony w kierunku na 
Berlin, jednak z uwagi na byska- 
wicznc zwycięstwo nacierających 
wojsk radzieckich i polskich u- 
przednio stacjonujących w okoli­
cach Berlina jego dywizja nie 
bierze udziału w walkach o zdo­
bycie Berlina.

Po zakończeniu wojny G. Cha­
łupa zostaje ze swoją jednostką 
przerzucony do Katowic, a nas­
tępnie zdemobilizowany do cywila 
dnia 29. 1(1. 1945 roku. Po odszuka­
niu swojej rodziny postanowił 
osiedlić się na stałe w Prudniku.

Po krótkim odpoczynku w dmu 
5 lutego 1946 roku podejmuje pra-

ZlS gościmy w naszej rub- 
Dryce Kazimierza Sicleckicgo.

pasjonującego się zbieraniem 
starej bronii i militariów. Od­
dajmy mu głos:

Są ludzie, którzy kolekcjonują 
brązy, porcelanę, szkło, biżuterię, 

°naczki, guziki i książki; są też 
„ którzy gromadzą modele 

pochodów. a nawet lokomo- 
Bo zbierać i kolekcjonować 

można właściwie wszystko. Ważne 
nie co się zbiera i kolekcjo- 

ńuje, tylko jak się zbiera. Nie 
najważniejsza jest materialna war- 
toi posiadanych eksponatów, a 
nawet ich wartość historyczna, 
jLy muzealna. Najważniejsze jest

Kazimierza
której oko bieleje nawet panu od 
rosyjskiego, który też jest filate­
listą”.

I jeszcze jedno — największa 
ciekawość w uprawianiu „konika"’, 
to opieranie się na własnej po­
mysłowości, zapobiegliwości i u- 
mysle praktycznym.

Uprawiany przeze mnie konik 
tkwi we mnie dość dawno, brak 
mi było tylko eksponatów i od­
wagi, gdyż wiadomo, że w pierw­
szych latach powojennych logo 
rodzaju rozrywka należała do 
rzadkości. Można łatwo było na­
razić się na pobłażliwość, u-

Sieleckiego

terze sprzedawcy, na wczasach nad 
morzem.— Pomysłowość „chorych" 
w zakresie urozmaicenia „lecze­
nia” jest wręcz nieograniczona. 
Osobnym problemem jest rzetel­
ność lekarzy. O czym świadczy 
fakt, że L-4 na opiekę nad dziec­
kiem w~daje ... ginekolog nie 
trzeba chyba pisać—

Ustawa z dnia 6 lipca br. o 
podwyższeniu zasiłków przysługu­
jących z ubezpieczenia społeczne­
go w razie choroby pracownika 
daje również dyrekcji zakładu 
brań do ręki do walki z plagą 
„chorych na lenistwo”.

Pracownik wykorzystujący zwol­
nienie od pracy niezgodnie c pnei- 
naczeniem, a w sicaególnoscl w 
celu wykonywania innych prac, 
albo naruszający wskazania lub 
przeciwwskazania lekarskie traci 
prawo do zasiłku chorobowego nie 
tylko za okres zwolnienia od pra­
cy ale i za okres pierwszych trzech 
dni każdej następnej niezdolności 
do pracy w ciągu roku od pozba­
wienia zasiłku r (z wyjątkiem nie­
zdolności spowodowanej wypad­
kiem przy pracy lub chorobą za­
wodową).

Utrata zasiłku następuje nieza­
leżnie od sankcji przewidzianych 
za nieusprawiedliwione opuszcze­
nie pracy.

Zasiłek nie przysługuje za okres 
pierwszych trzech dni zwolnienia, 
jeżeli niezdolność do pracy spo­
wodowana została nadużyciem 
alkoholu.

Pracownik traci prawo do za­
siłku, jeżeli niezdolność do pracy 
spowodowana została umyślnie 
albo przez udział w bójce lub 
przy popełnieniu innego prze­
stępstwa.

Kolej teraz na kontrolowanie 
pracowników przez zakładową ko­
misję jak korzystają oni ze zwol­
nień lekarskich i wyciąganie, przy 
stwierdzeniu nieprawidłowości,
przewidzianych sankcji.

Czas na ostre sankcje

gro-

Droga do Polski

się 
po­
nad

dzieckiem
pływackim

zajmuje w 
dyspozytora 

jest

Opieka nad 
... na basenie

Trudności kadrowe naszego za­
kładu, szczególnie w okresie let­
nim są załodze znane. Stąd wy­
dajna praca większości pracowni­
ków, mimo nie najlepszych wa­
runków i tropikalnego upału.

Jest jednak grupa nierobów,

Wybuch II wojny światowej zas- 
taje Grzegorza Chałupę w miej­
scowości Kałusz, woj. stanisławow­
skie (ZSRR). W tym okresie tj. 
od 1939 r. do 1944 r. cały czas 
pracował w kopalni soli potasowej 
w Kałuszu.

Po wyzwoleniu tych terenów 
przez armię radziecką w 1944 
roku, G. Chałupa zostaje zmobili­
zowany do armii radzieckiej w 
miejscowości Zablotów. Otrzymuje

przydział do IV Dywizji 12 p.p. 
jako d-ca drużyny.

W Sumach przechodzi odpowied­
nie przeszkolenie wojskowe, a na­
stępnie jako Polak zostaje prze­
niesiony do I Armii Ludowego 
Wojska Polskiego z awansem do 
stopnia plutonowego.

Od tej pory rozpoczyna się dłu-

która w tym czasie wybiera 
na ... zwolnienie lekarskie z 
wodu choroby lub opieki 
chorym dzieckiem. Potem spotyka 
się pracownika na ... basenie pły­
wackim, w ogródku działkowym, 
na „zielonym rynku” w charak-

jemności i satysfakcji 
mad zenia.

Kazimierz Sielecki 
zakładzie - stanowisko 
wykańczalni. Społecznie 
prezesem Klubu Oficerów Rezerwy.

(napisał: Br. Szymaniak)

.niiiuiiiiiuii... ................. ............ ni............. .......... . ... . ............w... . .................................................mu
cę w naszym zakładzie w charak­
terze kierowcy, a obecnie od wielu 
lat pełni funkcję brygadzisty war­
sztatu naprawczo-samochodowego.

Za udział w walkach w czasie 
II wojny światowej otrzymał na­
stępujące odznaczenia wojskowe: 
Medal za Berlin, Medal za War­
szawę, Medal Zasłużony na Polu 
Chwały, Medal -za Zwycięstwo i 
Wolność.

Posiada Odznakę Grunwaldu oraz 
szereg zaświadczeń i pochwał z 
okresu służby wojskowej.

Z tytułu sumiennej i nienagan­
nej pracy zawodowej w naszym 
zakładzie oraz jako długoletni 
pracownik warsztatu samochodo­
wego otrzymał odznakę „Przodow­
nika Pracy”, Medal X-lecia Polski 
Ludowej i w 1970 roku — Złoty 
Krzyż Zasługi. .

Jest aktywnym i długoletnim 
członkiem partii od 1946 roku, w 
której jako grupowy od wielu 
lat sumiennie spełnia swoje obo­
wiązki partyjne. Jest również 
członkiem Zakładowego oddziału 
ORMO. (Br. Szymaniak)

Na zdjęciu: Grzegon Chałupa 
przy pracy.
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przy każdym 
panie w skle-

niowcj dwóch trenerów. Trudno 
jednak było osiągnąć wyniki na 
przyzwoitym poziomie ze względu 
na krótką pracę szkoleniowy oraz 
brak podstawowych urządzeń 
sportowych na stadionie.

Sekcja hokeja działalność 
tej sekcji została zawieszona i w 
każdej chwili może być reaktywo­
wana. Podobnie jest również z 
sekcją s achuwą.

Jedyne nieporozumienie, to 
rozwiązanie drużyny piłki ręcznej. 
Przyczyniła się do tego błędna 
informacja jakoby utworzenie w 
miejsce piłki ręcznej, sekcji 
szermierczej przyniosło klubowi 
dodatkowe dotacje. A więc w 
dość przypadkowy sposob rozwią­
zano jeszcze jedną sekcję.

W dużym skrócie zapoznano u- 
czestników zebrania z działalnoś­
cią istniejącej sekcji.

Sekcja piłki nożnej — ma -o- 
gromne trudności kadrowe. Z 
klubu ubyło w ostatnim czasie 9 
zawodników. Trudno zastąpić ich 
w krótkim czasie, własnymi wy­
chowankami. Również częsta zmia­
na trenerów nie sprzyjała plano­
wej. systematycznej pracy szkole­
niowej. W odróżnieniu od lat u- 
bieglych, brak jest „importu" za­
wodników i to jest jedną z przy- 
c yn chwilowego obniżenia się 
poziomu piłki nożnej.

W sekcji koszykówki — praca 
szkoleniowa prowadzona jest od

GLOS WŁÓKNIARZA — dwutygodnik, 
organ Samorządu Robotniczego ZPB „Frotcx” 
w Prudniku. Redaguje Kolegium. Wydnwc.i; 
ZPB „Frotcx” w Prudniku, ul. Dzierżyń­
skiego 8, (cl. 2061. wenn. 186. Drukarnia 
ZPB N-l Nr. zamówienia 185 Naklad: 25011 
plus 100 egz. Korektor: II Świercz.

Redakcja przyjmuje intercsaiilou u po­
niedziałki, środy i piątki od go«i/. 11"” do 15«".

Dała Poska Anglii

Józefa Conrada
Dała Anglia Polsce

Georga Bidwella

Skład PrezydiumFotoreportaż z Görlitz

KoEiiunEKat

drużyn

Walenty Steć

Krzyżówka nr 67

wyniki;

W trakcie pobytu w Zgorzelcu 
w celach turystycznych nie omiesz- 
kałerą, skorzystać z odwiedzenia 

i rurociągu dla miasta, bu- 
zbiornika z pompownią i 
trafo oraz njęcie wody ze 
trafo i linii zasilającej.
to przedsięwzięcie poważne,

W dniach od 17 lipca do 17 
sierpnia br. Biblioteka Zakładowa 
będzie nieczynna ze względu na 
urlop.

tniasta. Stare miasto — 
takie miejsce to już le- 
dziś cieszą nas i radują 

pięknym, niepowtarzalnym

lecz nie 
Śląska i War-

„dzikich

fotograficzny po 
mostu na Odrze 
na terenie miasta

Najważniejszymi obecnie inwe­
stycjami komunalnymi dia mias­
ta Prudnika są — budowa ujęcia 
wody ' ------- - ” * '
dowa 
stacją 
stacji

Jest _. Ł __ _.______ .
pochłaniające kwotę 36 min. zł.

Według informacji MPGK nie 
ma żadnych przeszkód dla plano­
wego realizowania tego zamierze­
nia. Prace rozpoczęte zostaną w 
tym roku, a ich zakończenie pla­
nuje się na rok 1974.

Nastąpi wtedy pełne zaopatrze­
nie Prudnika w wodę, skończą się 
narzekania mieszkańców miasta.

Ponadto planuje się w Prudniku 
wybudować w przyszłym roku 
siei kanalizacyjną osiedla im. K. 
Miarki oraz w rejonie ulicy Sko­
wrońskiego kosztem 12.4 min. zł.

Wobec Licznych zapytań informu­
jemy. że Redakcja przyjmuje 
ogłoszenia drobne i reklamowe 
do druku w „Głosie Włókniarz*”.

Przy okazji informujemy, że 
ceny za te ..usługi" są niewielkie: 
za ogłoszeni* drobne 2 zł z* 1 
wyraz, z* reklamowe — 2 zl za 
1 etnz.

Prenumeratorów informujemy, 
że Redakcja przyjmuje wpłaty 113 
okres roku lub półrocze. Ceny od­
powiednio 24 i 12 zl. W cenie 
mieści się również koszt opakowa­
nia i wysyłki- Prenumeratę na­
leży wpłacać na konto zakładu 
(NBP Prudnik Nr. 1114-6-92). prze­
kazem pocztowym lub bezpośrednio 
do kasy ZPB zaznaczając każdo­
razowo cel wpłaty i podając do 
klaony adres, Termin wpłaty za 
prenumeratę mija na miesiąc przed 
okresem prenumeraty.

się, że zakupy dwustronne, z za­
dowoleniem.

Warto w celach poznawczych 
odwiedzić naszych przyjaciół zza 
Odry, a sympatyków starej ar­
chitektury szczególnie zainteresuje 
duża ilość zabytków, w bardzo 
dobrym stanie.

Grupa reprezentantów prudnickiego LOK x stępujących na za­
wodach sportów obronnych w NRD. Zdjęcie: Br Siymaniak

Przez boisko „Pogoni" przewk 
nęlo się kilku uzdolnionych spor­
towo chłopców. Najbardziej wy­
bijający się to:
Andrzej Gościej z Lubrzy, Zbi­
gniew Cabala z ul. Boh. Stalin­
gradu, Roman Cięgle wicz z „Der­
by" i Krzysztof Kamiński K Nie- 
my słowie.

Ośmiu najbardziej uzdolnionych 
uczestników turnieju zasili szeregi 
drużyn juniorów „Pogoni”. Dzięki 
ciekawej imprezie zorganizowanej 
przez trenera II. Puszą była moż­
liwość sprawdzenia przydatności 
większej ilości młodzieży do u- 
prawtania tej właśnie dyscypliny 
sportu.

Warto się zastanowić nad włą­
czeniem turnieju „dzikich drużyn” 
do kalendarza stałych imprez 
sportowych naszego miasta. Była-

naszego zachodniego sąsiada zza 
Odry, a konkretnie miasta GÖR­
LITZ, NRD.

Zaopatrzony w niezbędny sprzęt 
przekroczeniu 

znalazłem się 
GÖRLITZ.

lśnią czystością Kilka kroków da­
lej grupa młodych i starych — 
to gracze i kibice zamyśleni i 
zafascynowani. Oczywiście gr„ją 
w szachy kilkunastokrotnie więk­
szymi od tradycyjnych. Ruchy 
wieży lub konia wymagają pew­
nego wysiłku. Doskonała forma 
relaksu na świeżym powietrzu.

A z parku krok do najstarszej

sąsiedniego Zgorzelca, 
brak turystów ze 
sza wy.

Ruch olbrzymi 
stoisku, raj mają 
pach z bielizną i gospodarstwa 
domowego, gdzie notuje się naj­
większe obroty. Z pobieżnie ze­
branych wypowiedzi wśród miesz­
kańców Zgorzelca dowiedziałem 

które rozgrywały mecze 
m „każdy z każdym”.

Słusznie stwierdzono, że mło­
dzież sama potrafi wychowywać 
się, trzeba jednak stworzyć jej 
odjjowiedme warunki. W Prudniku 
na przestrzeni bodajże 12 lat, nie 
powstał żaden obiekt sportowy. 
Czy w takiej sytuacji możemy 
zainteresować młodzież sportem? 
1 oponowano również utworzyć w 
naszym klubie sekcje żeńskie. 
Jednak przy organizowaniu no­
wych sekcji należy liczyć się z. 
aktualnymi możliwościami klubu. 
Nie ma sensu tworzyć wielu sekcji, 
jeśli brak jist podstawowych wa­
runków (finansowe, obiekty spor- 
t< we, kadra szkoląca). A może 
pomoc innych Zakładów pozwoli 
n.i pozytywne rozwiązanie tego 
ważnego problemu?

Nic pominięto rówwież sportu 
masowego. Ważnym problemem 
jest usportowienie społeczeństwa 
oraz umożliwienie mu rekreacji i 
wypoczynku po pracy. Powinna 
temu służyć Spartakiada, którą 
ralcży organizować na taką miarę, 
na jaką zasługuje. Na zakończenie 
zebrania podano kilka konkret­
nych wniosków, które należy w 
najbliższym czasie wykorzystać w 
piacy klubu:

Systematyczna kontrola pracy 
klubu.
Wolny wstęp młodzieży szkol­
nej na imprezy sportowe.
Powołanie w klubie Prezesa 
d/s wychowawczych.
Kwartalne plany pracy (tre­
nerzy).
Zorganizowanie sekcji kobiecych. 
Organizowanie Spartakiady.
Poprawa współpracy na linii 
Klub PKKFiT.

Pionowo: 2. 
Lir, 4. Zez, 
5. Awangar­
da, 6. Ana­
nas, 7. Orni­
tolog. H. Ga­
lon, 9. Ara,
11. Meduza,

12. Kolce, 14 
Oda, 17. Luz, 
18. Jar.

Zarządu Klubu
Sportowego „POGOŃ”

komunalne 
dla Prudnika

Zebranie sprawozdawczo—wy­
borcze przypadło w okresie kiedy 
Klub najbardziej potrzebował 
przeanalizowania swej działal­
ności w ostatnich latach. Dobrze 
się stało, że w szerokiej dyskusji 
jaka się wytworzyła wokół sportu 
wyczynowego poruszono szereg 
istotnych problemów. Zastanawia­
no się wspólnie co zrobić aby po­
prawie aktualny poziom naszego 
sportu, jak polepszyć warunki 
szkoleniowe, w jaki sposób za­
chęcić młodzież do uprawiania 
sportu itp. W klubie naszym 
istnieją sekcje: piłki nożnej, ko­
szykówki, siatkówki, pływacka 
oraz zorganizowana w tym roku 
— brydża.

W ostatnich latach rozwiązano 
m.in. sekcje: L-A, hokeja, piłki 
ręcznej, szachową — oraz druży­
nę koszykówki kobiet. Dlaczego 
tak się stało? Z pewnością duży 
wpływ na taką decyzję miały 
zmniejszone dotacje, ale nie tylko 
to było przyczyną rozwiązania 
niektórych zespołów.

Sekcja L-A napotykała na naj­
większe kłopoty. Brak funduszu 
z WKZZ oraz zupełny brak ak­
tywnych działaczy — nie po­
zwoliło to na prawidłowy rozwój 
tej sekcji. Również młodzież Tech­
nikum Rolniczego, z różnych 
względów, nie reprezentowała 
barw naszego Klubu. W sekcji 
tej zatrudniono do pracy szkole-

Prenumerata
ogłoszenia,
reklama

części 
każde 
genda, 
swym _ __ x_________ .......
urokiem patyny wieków. To stare 
miasto rynek, podcienia, arkady, 
wąskie uliczki i wspaniały gotyk 
świątyni, całość odrestaurowana, 
wierna XIII i XV wiekom.

Dodatkowe efekty dojące wiele 
uroku turystom zakochanym w 
architekturze stwarza słońce, to 
uwypuklające i wyciągające, to 
znowu skrywające w jego cie- 
n’,J wszystkie te załamania na 
rzeźbach i płaskorzeźbach szaco­
wnych budowli. W samo południe 
jest tu cicho i spokojnie brak 
szumu i ruchu jaki cechuje cen­
tra dużych miast.

Dalej stare miasto łagodnie 
zniża się do brzegów leniwie pły­
nącej w tym miejscu Odry.

Centrum miasta: dominuje tutaj 
stare budownictwo gdziekolwiek 
by się nie dotarło, nie widać no­
woczesnej architektury, dużo łudzi 
starszych.

Dla lubiących wspinaczkę gór­
ską polecam znana górę LANC- 
KORO wraz ze znanym piwem o 
tej samej nazwie. Ze szczytu jej 
roztacza się panorama gór. Wszę­
dzie czysto i cicho w dużych 
sklepach lub domach towarowych 
takich jak: „CENTRUM” i „KON- 
TAKT"moźna spotkać wielu Pola­
ków, w większości to mieszkańcy

onem 
pod ________
zdolnym wodzem 
nym strategiem 
przewyższał 
Francuzów. Ale nie przyświecała 
mu gwiazda Napoleona — a i v 
ojczyźnie nie miał takiego uzn?- 
nia na jakie zasługiwał

Wszystkie książki G. Bidwella 
są ciekawe j nietuzinkowe, bo 
przedstawiają historię prawdziw 
ale i orginalnie. Pozostaje nam 
tylko wymienić kilka tytułów god­
nych zalecenia. Przede wszystkim 
wydane w 1950 r. szkice pt. „Wy­
brałem Polskę’,, w których autor 
podaje powody, dla których po­
został w Polsce. Inne książki to 
„Świt nad Afryką", „Lord Nelson”, 
„Pod piracką flagą”, „My z bożej 
laski Król Anglii”, „Gruzley” i 
trylogię obyczajową; „Oliwia i 
Filip”, „Adam syn Oliwii” i „Tes­
tament Oliwii”.

Nie są to oczywiście wszystkie 
książki świetnego pisarza. jest 
ich dużo więcej — podaliśmy 
tylko najbardziej dostępne. W 
dużej większości książek G. Bid­
wella dominuje historia Anglii i 
życiorysy ciekawych i znakomi­
tych Anglików, a wszystkie pijane 
są w sposób barwny i ciekawy.

(I. Porembna.)

A tymczasem Elżbieta I to krój 
lowa-humamstka o nieprzeciętny..! 
inteligencji, która dążyła do wiel | 
kości swojej ojczyzny me za po­
mocą wojny, lecz mądrej a naw- ; 
przebiegłej kobiecej polityki. staJ 
rała się podnieść dobrobyt podda­
nych i uspokić właśnie religiji> 
Tym „Najcenniejszym klejnotem-] 
Królowej było przywiązanie 
niej ludu w czasie jej długiego 
bo trwającego 45 lat panowanij

Inną niezwykle ciekawą pozyriJ 
jest „Ten zły wódz Wellignton” 

generał, a następnie naczelni 
wódz armu angielskiej, który pj 
nosił klęski w walce z Napoi«.

— pokonał go ostateczny 
Waterloo. Wellington b; i

i i nieprzecięi- 
Zdaniem autora 

inteligencję cesarz»

Niemy sio wice — Rynek 2 : 1, 
Derby — Rj iwk 2 : 1 
Nicmysłowice — Derby 1 :1 (rzuty 
karno 2 : 3).

W jednym z ostatnich numerów 
„Głosu Włókniarza" poruszyliśmy 
problem organizowania imprez 
sportowych dla młodzieży nie 
zrzeszonej w klubach.

Z inicjatywy trenera drużyna 
juniorów - H, Puszą oraz kie­
rownika Z. Bilonsa zorganizowano 
na stadionie „Pogoni" ciekawy 
turniej „dzikich drużjn” w piłce 
nożnej. Mecze rozgrywano były 
systemem pucharowym i trwały oď 
15-30 czerwca. Regulamin prze­
widywał, że w rozgrywkach mogli 
uczestniczyć chlopcv urodzeni po 
31 lipca 1955 r.

Impreza ta cieszyła się dużym 
zainteresowaniem młodzieży. Do 
rozgrywek zgłosiło się aż 12 dru­
żyn, a więc około 180 chętnych 
do uprawiania tej właśnie dyscy­
pliny miało możność si-nwr" -, 
swoich umiejętności na dobrze 
przygotowanym do zawodów 
boisku.

Pcuylywme ustosunkował się do 
organi nwania turnieju Zarząd 
Klubu „Pogoni" fundując mile i 
pi .iktyc/.nc upominki dla najlop- 
s_>ł1i drużyn. Słowa uznania na­
leżą się również piłkarzom, któ­
rzy sędziowali wszystkie mecze. 
Na szczególne wyróżnienie zasłu­
guje P. Krańczoch, który pełnił 
obowiązki sędziego g łownego.

Sain turniej był bardzo ciekawy, 
chociaż należy zaznaczać, że 
zróżnicowanie w umiejętnościach 
piłkarskich poszczególnych uczes­
tników bx lo dość wyraźne.

turnieju „dzikich drużyn" została 
drużyna „Derby” z Prudnika.

Czystość, porządek, widoczny jest 
na każdym kroku. Tuż po przej­
ściu granicy mimowolnie natra­
fiłem na mały park, w którym 
niezliczona ilość południowych 
kwiatów rozkwita całą gamą ko­
lorów, pięknie utrzymane w przy­
tulnych alejkach nawierzchnie 

Jozef Conrad-Korzeniowski pisał 
swoje książki po angielsku G. 
Bidwell pisze nadal w swojm 
ojczystym języku, na polski prze­
kłada jego zona Anna. Od 23 lat 
jest obywatelem polskim Urodzo­
ny w 1ÖÜ5 r w Anglii debiutował 
jako dziennikarz mając 17 lat. 
Brał udział w II wojnie świato­
wej i wyszedł z niej w randze 
majora. Po wojnie pełnił funkcję 
dyrektora angielskiego przedsię­
biorstwa kulturalnego w Warsza­
wie.

..Wybrał Polskę” i wybrał Pol­
kę — Annę, swoją obecną zonę. 
Od 1649 roku jest obywatelem 
Polski Mieszka obecnie w Prze­
siece. w górskiej miejscowości 
obok Cieplic, prowadzi ..farmę” 
owczą i oczywiście pisze.

Pragniemy zapoznać naszych 
czytelników z twórczością G. 
Bidwella. Zaczynamy „od końca", 
a więc od wydane J niedawno 
książki „Rubaszny Król Hal”. 
Chodzi tu oczywiście o Henryka 
VIII angielskiego, którego dzieje 
śledziliśmy przed kilkoma miesią­
cami na małym ekranie. Natural­
nie per^oetie małżeńskie nie są 
głównym motywem książki, lecz 
ówczesna Anglia, jej polityka, 
mądry i dzjelny król, który chciał 
rozkwitu swego królestwa, chciał 
dziedzica tronu i osobistego szczę­
ścia. którego domagała się jego 
żywotna i pełna temperamentu 
osobowość.

Następna z kolei książka to 
dalsze dzieje Anglii. „Najcenniej­
szy klejnot” przedstawia dalsze 
dzieje Królestwa Wielkiej Brytanii, 
panowanie Elżbiety I córki Hen­
ryka VIII i Anny Boleyn. Dla 
wielu czytelników Królowa El­
żbieta — to okrutnica. która ska­
zała na szafot Marię Stuart.

by większa możliwość lepszego 
przygotowania się drużyn do tego 
rodzaju rozgrywek. Poszczególne 
zespoły tworzone by były w każ­
dym roku i w odpowiednim o- 
kresie. A więc możnaby zorgani­
zować nabór do drużyny najbar­
dziej usportowionych chłopców, co 
pozwoliłoby na podwyższenie po­
ziomu takich imprez.

Należą się również podzięko­
wania gospodarzowi klubu, któ­
ry zawsze starannie przygotowy­
wał boisko do zawodów, a co 
najważniejsze pozwalał na ko­
rzystanie z szatni.

Na zakończenie turnieju odbyła 
się miła uroczystość wręczenia 
nagród xa zdobycie trzech pierw­
szych miejsc Zwycięzca turnieju 
— drużyna „Derby” otrzymała z I 
rąk przedstawiciela Zarządu Klu­
bu p. E. Wołoszyoskiego — piłkę, 
za drugie miejsce (piłkarzom Nie- 
mysłowic) wręczono długopisy, a 
za trzecie (Rynek) — dyplom. 
Prócz tego drużyny otrzymały dy­
plomy.

Mamy nadzieję, że turniej ten 
będzie kontynuowany w następ­
nych latach. Dzięki temu sport, 
a szczególnie piłka nożna, stanie 
się dyscypliną popularniejszą 
wśród młodzieży. Umożliwi to 
również większy dopływ młodzie­
ży do naszego Klubu (em)
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pudstaw już od dłuższego czasu 
Dlatego toż większość zawodni­
ków to wychowankowie naszego 
klubu. W tym roku zaangażowano 
do pracy w sekcji koszykówki 
drugiego trenera, który zajmuje 
się »«koleniem drużyn juniorów.

Sekcja siatkówki przeżywa w 
ostatnich lutach wyraźny kryzys. 
Siatkówka jest grą mało popular­
na w naszym mieście Jednak 
działalność lej sekcji w ostatnich 
miesiącach ożywia się, powinno 
to w niedalekiej przyszłości po­
prawić aktualną sytuację.

Sekcja pływacka ma na celu 
masową naukę pływania. Jest to 
cel pożyteczny i warto go w tej 
wlaónie formie kontynuować.

Jedną z trudności na jakie na­
potykają sekcje sportowe to brak 
przydziału mieszkań, co jest jedną 
z głównych przyczyn opuszczania 
naszego miasta przez dobrych 
sportowców. Niski poziom dyscy- 
plin sportowych nie sprzyja po­
pularności sportu wśród miesz­
kańców miasta. Aby uzdrowić 
atmosferę konieczny jest awans 
drużyn do wyższych lig. Jest to 
jednak możliwe przy odpowied­
nim przygotowaniu zaplecza. Na 
tym odcinku występują dość duże 
trudności, daje się zauważyć słabą 
współpracę szkól średnich z klu­
bem. Również brak objektów 
sportowych nie sprzyja dobrcj 
pracy szkoleniowej.

Na plenarnym posiedzeniu KS 
„Pogoń” — ukonstytuowało się 
2J czerwca Prezydium Zarządu 
Klubu, w składzie:

Honorowi prezesi klubu: Mgr 
inż. H Stachowiak (I sekretarz 
KP PZPR) J. Linek (I sekretarz 
KZ). mgr B. Pohl (dyrektor ZPB), 
honorowy członnek Prezydium — 
St. Gąsior (sekretarz Prez. PRN).

Prezesem KS POGOŃ został wy­
brany mgr inż. M. Dutkiewicz, 
v-ce prezesami: L. Hyjek (d/s. org 
sportu), M. Zawiślak (d/s. finans. 
gospod.), H. Sobczak (d/s. wy­
chowawczych). Sekretarzem klubu 
został Zb. Knuter, skarbnikiem 
St. Poluszyński a członkami Pre­
zydium Br. Fiszer, St. Kozieł, J. 
Sobczak, T. Kowalski, A. Kary- 
kowski, E. Wołoszyński, Z. Jamuła 
i A. Zaczyński (przedst. Wydziału 
Oświaty PPRN).

W skład Komisji Rewizyjnej 
weszli: W. Kurpiel (przewodu.), 
M. Bilons, S. Ozimek i A. Kral 
(członkowie).


